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Istnieją dni w roku, nabrzmiałe 
tradycją długich pokoleń, dni o spe- 
cjalnym wyrazie uczuciowym, brze- 


mienne we wspomnienia. Dni, pof 


przez teraźniejszość, łączące z so- 
bą nierozerwalną więzią przeszłość 
z przyszłością, 

Takim dniem jest Dzień Zadusz- 
ny. Jesienny dzień listopadowy. 
Pełen głębokiej, z istoty życia wy- 
wodzącej się melancholii. Nie 
egzaltowanej, beztwórczej, ale ży- 
wej, każącej myśleć i czuć. Gdy 
na rozległych cmentarzach — przy 
grobach wśród lasów i pól, u stóp 
bezimiennych mogił, konturami 
krzyża w szarzejące zmierzchy zna- 
czonych, tak licznych w Polsce, jak 
nigdzie chyba indziej — stają śrup- 
ki ludzi, każdy: z nich czuje, prze- 
żywa intensywnie. [ każdy znajdu- 
je w sobie Dobroć, 

W te jedyne może chwile na- 
prawdę dobrze się myśli o ludziach. 
I o tych co odeszli i o tych, co ży- 
ją, trwają razem z nami. Rodzi się 
gięboka atmosfera człowieczeń- 
stwa, 

Najbardziej niesłusznie określa 
się może Święto Umarłych jako 
święto smutne, tragiczne, święto 
gorzkiego żalu i piekących łez. 
Prawda, w niejednej piersi nabiera 
żal, z niejednych oczu spływają łzy, 
ale nie one są jedyną treścią na- 
szych odczuć w godzinach rozmy- 
ślań zadusznych, 

Dzień Zaduszny jest dniem po- 
wagi, dniem skupienia. Jest swego 
rodzaju rachunkiem sumienia, od- 
prawianym w obliczu pamięci tych, 


co za wspólną sprawę naszą — za ` 


ludzkość, za naród ginęli, 

Określił oto ktoś Polskę jako 
kraj krzyży i mogił, Miał rację. 
Rzadko bo który kraj przez ciąg 
dziejów tyle ponosił strat, tyle 
kładł ofiar, co Polska. Ale zapom- 
niał ten ktoś o tym, że rzadko 
który Kraj, rzadko który naród 
miał w sobie tak żywiołową, bujną 
plenność, taką chęć i umiłowanie 
życia, 

Droga polskiego narodu była 
drogą prawdy, drogą najwyższej 
ceny wartości bezwzględnych. Wy- 
pływała ona prosto z naszych chę- 
ci i umiłowania życia. Wolnego, 
twórczego, niecącego radość w so- 
bie i w innych. Dlatego ciąg na- 
szych dzicjów, to ciąg starć w 
obronie własnych swobód, w obro- 
nie własnego prawa do samodziel- 
nego, nieskrępowanego życia, Ni- 
gdy zaś ciąg imperializmu, łupież- 
stwa, grabieży. 

Drogo płacił naród polski za 
swoją wolność, Gęstym szlakiem 
kopców mogilnych i krzyży brzo- 
zoówych znaczył szlak ku niej wio- 
dący. Ale nigdy u stóp tych mogił 
nie umierał, Właśnie z nich czer- 
piąc soki odżywcze, podnietę i 
hart — odżywał, odradzał się jak 
legendarny Feniks z popiołów, 

Jeden dzień w roku poświęcamy 
pamięci umarłych, Pamięci tych, 


beji 


na których życiu i śmierci myśmy 
wzrośli i dalszym pokoleniom ży- 
cie dać mamy, 

Wtedy najsilniej odczuwamy ist- 
niejący, nieprzerwany ciąg pako- 
leń, To, że my z Was, a Wy z nas. 
Wtedy też najlepiej poznajemy i 
rozumiemy treść pojęcia — naród, 
Zbiorowości ukształtowanej histo- 


rycznie, związanej ze sobą właśnie 
tą ciągłością pokoleń, Ciągłością 
emanowania myśli, charakteru i 
odczuć przemijających następują- 
cym. 

1945—1946—1947, Trzy daty, 
trzy brzemienne w zdobycze, w 
osiągnięcia, lata powojenne, Coraz 


dłuższym szeregiem dni — żmud- 
nej, znojnej pracy — dzielą nas od 
minionych dni koszmaru — lata 


okupacji. Czasu walki, najostrzej- 
szej chyba w wyrazie walki Zła 
z Dobrem. 

Do setek tysięcy krzyżów i mo- 
gił na ziemi polskiej przybyły no- 
we miliony. Miliony pomordowa- 
nych w najokropniejszy sposób, Za- 
gazowanych, spalonych, powieszo- 
nych, rozstrzelanych, zśilotynowa- 
nych i jeszcze w tysiąc wymyślnych 
sposobów zadręczonych przez hi- 


ENAN 


tlerowskich zbirów, Miliony istnień 
polskich, Cennych, najcenniejszych, 
Tragizm ich śmierci powiększa to 
jeszcze, że część tylko z nich zgi- 
nęła w obronie ojczyzny i świę- 
tych praw narodowej wolności w 
sposób, w jaki ginęły poprzednie 
pokolenia — w walce. Choćby w 
nierównej, ale w walce, W tej 


wojnie ginęły setki z dnia na dzień 
bez możności wystąpienia otwar- 
tego do boju, Ginęły za swe wy- 
znanie polskości, Ginęły za naród. 
Tym tragiczniejsza, ale i tym çen- 
niejsza jest ich bezimienna ofiara. 

Na świat też cały rozsiały się 
nowe mogiły Polaków, poległych 
w walce. I tych w kraju, w akcji 
konspiracyjnej, partyzantce, Pow- 
staniu Warszawskim. Niezapom- 
nianych łączniczek i kurierów, 
członków grup bojowych i samo- 
pas idących straceńców, I tych, co 
na dnach oceanów i w locie pta- 
koskrzydłym umitrali z okrzykiem 
— za Polskę, za Naród, I tych, co 
twardym, żołnierskim krokiem od” 
mierzali kościuszkowski szlak od 
Lenina po Berlin wespół z żołnie- 
rzem radzieckim, idąc zwycięsko 
po prastare polskie dzierżawy nad 
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Nysą, nad Odrą, nad Bałtykiem, I 
tych, co krew swą serdeczną są- 
czyli w piaskach Tobruku, co 
krwią tą maki siali. szkarłatne na 
Monte Cassino, a śnieg Narwiku 
upodabniali do narodowych sztan- 
darów. 

Polskie mogiły i polskie krzyże 
raz jeszcze na świat cały podnio- 
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sły treść duchową walk piastow- 
skiego narodu — za wolność waszą 
i naszą, I tych, nad których szcząt- 


kami czy nawet tylko ich symbo-, 


lem kłonimy czoła, i nas, szepczą- 
cych modlitwę i ślubowanie wier- 
ności idei, za którą tamci zginęii 
— łączy w dzień ten podwójny 
majestat, Majestat Śmierci i Maje- 
stat Życia. I jedno i drugie nieod- 
łącznie od siebie. 


Łuna stoi nad masą mogił cmen- 
tarnych. Łuna od świec grobowych, 
znanym i nieznanym, bliskim i da- 
lekim, rozpalonych dłonią troskli- 
wą, sercem serdecznym, W powie- 
trzu unosi się zapach lekki, ledwie 
uchwytny w powiewie wiatru dnia 
listopadowego. Zapach tych wła- 
śnie świeczek cmentarnych, za- 
dusznych. Z ust ludzkich spływa 


ność Polskiego Związku Zachodnie- 
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— Książki i czasopisma. — Kro- 


nika Ziem Zachodnich, 


jedynie szept cichy, czasem west- 
chnienie, 

Ten szept, to światło drgających 
płomyków tysiącznych, ten zapach 
ledwo wyczuwalny, to tło jedyne 
jedynego dn'a w roku, To tło roz- 
myślań, wspomnień i.. nadziei, 
Nadziei, że naszą wolą, naszym 
trudem i wysiłkiem spełnimy to, 
za co tamci ginęli, Że przekażemy 
z honorem wypełniony ich testa- 
ment nowym pokoleniom, 


Dzień Umarłych jest dniem po- 


"wagi. Ale nie smutku i żałości, Te 


są bezproduktywne, nietwórcze, 
W pełni powagi, w najwyższym 
szacunku klękamy, chyląc głowę u 
tych grobów najświętszych, naj- 
droższych. I jednocześnie w pełni 
wiary, nadziei, 


Jak Polska długa i szeroka ko- 
łyszą się z podmuchem wiatru pło- 
myki lampek żałobnych. Jak Pol- 
sko długa jedna myśl, jedno ślu- 
bowanie niesie się ponad udręczo- 
rią, lecz dumną, niezmożoną zie- 
mią ojczyzny. : 


Dziś ona wolna, Ofiara krwi 
jeszcze jednego pokolenia, ofiara 
największa może z największych 
nie poszła na marne, Była, siłą 
wskrzeszenia, impulsem odrodze- 
nia, bodźcem odbudowy i rozwoju. 
Bo to jest prawo śmiercj i prawo 
życia. Jedno następuje po drugim, 
jedno się rodzi z drugiego, 


Nie tylko na cmentarzach roz- 
siały minione lata tysiączne mogi- 
ły. Samotne a niezliczone, ścielą 
się one i po drogach, u stóp pol- 
nej gruszy, u skłonu pagórków i 
brzegu leśnej płaszczyzny, I o tych 
grobach trzeba pamiętać, Grobach 
żołnierzy polskich i radzieckich, 
którzy krew swą lali razem z żoł- 
nierzem polskim we wspólnej wal- 
ce z najeźdźcą, Niech na tych gro- 
bach rozsianych po całej Polsce, 
grobach samotnych, nieznanych, 
bezimiennych, zapalą się świateł- 
ka, niech ręka serdeczna złoży 
wiązankę kwiatów, 


Niech nastąpi w dzień Święta 
Umarłych pełne zjednoczenie my- 
śli, ambicji i tęsknot tych, którzy 
już odeszli i tych, którzy żyją. Nie- 
chaj z posiewu ich krwi, cierpie- 
nia, ofiary i męki wyrośnie wiel- 
kość, szczęście i rozkwit życia, 
tych co zostali, 


Niech z tego wspólnego zbrata- 

nia minionych z będącymi, wy- 
reśnie spokój, dobrobyt, Dobro, 
Prawda i Piękno w duszach tych, 
którzy idą. W duszach następnych 
pokoleń, związanych tak jak my 
z tymi, którzy byli przed lat ty- 
siącem, przed dwustu, dziesięciu, 
przed trzema jeszcze. 
* Związanych z wielką treścią 
jednego, łączącego przez wieki, 
przez czas, przez śmierć i życie 
pojęcia — Naród, 
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Polacy w Westfalii liczą dni i godziny Motatki 


dzielące ich od powrołu do Ojczyzny 


Tyle się w ostatnim czasie pisało 
o Polakach z Westfalii i Nadrenii, 
tak blisko ich los nas wszystkich 
obchodzi, że pojawienie się dwóch 
z nich w Zarządzie Głównym Pol- 
kiego Związku Zachodniego wy- 
wołało nieledwie sensację, To 
przecież ludzie z tej stutysięcznej 
rzeszy, o którą toczy się aktual- 
„ni, mała wojna dyplomatyczna, to 
wi „Niemcy polskiego pochodze- 
nia" według prawdziwej termino- 
logii brytyjskiej, bo ulegli zupełnej 
asymilacji w środowisku niemiec- 
kim, Jak to z tą „asymilacją* w 
rzeczywistości wyśląda, można się 
było przekcnać zaraz na wstępie 
— oczywiście przyjąwszy, że ktoś 
miai co do tego jakiekolwiek wąt- 
pliwości, 

Rzecz jest przede wszystkim 
tym osobliwa, że 20-to letni Zyg- 
munt Urbaniak i 38-letni Feliks 
Frąckowiak przyjechali z Wanne- 
Eickel (koło Bochum) do Polski... 
nielegalnie, że musieli się „szwar- 
cować" przez niemiecką granicę, 
by wrócić do Ojczyzny, I to mimo, 
że posiadali legalne dokumenty 
weryfikacyjne, wydane przez Pol- 
ską Misję Wojskową przy Sojusz- 
niczej Radzie Kontroli Niemiec, 
mimo że czuli się zawsze Polaka- 
mi, za Polaków u Niemców ucho- 
dzili i uchodzą i niczego innego 
nie pragnęli, jak móc pracować 
w swoim kraju. A władze angiel- 
skie niestety nie chcą tego zrozu- 
mieć i przeszkadzają legalneinu 
wyjazdowi wszystkimi środkami. 


Nasi dwaj interlokutorzy docze- 
pili się więc jeszcze z dwoma mło- 
dymi Połkami do transportu repa- 
triantów z Lubeki j szczęśliwie 
prze_ostali się do Polski, Byli już 
w Warszawie, obejrzeli sobie znisz- 
czoną przez okupanta stolicę a z 
Poznania udadzą się w towarzy- 
stwie delegata P. Z. Z, w krótki 
objazd po kraju, po czym osiedlą 
się na stałe w obranej przez siebie 
miejscowości. Są zadowoleni i 
szczęśliwi. Nareszcie odychają po- 
wietrzem Ojczyzny, którą starszy 
z nich zaledwo pamięta a młodszy 
nie widział dotąd wcale. Wszystko 
ich cieszy — polskie napisy, przy- 
jazne, swojskie twarze, sklepy peł- 
ne towarów, i to, że nigdzie nie 
ma Niemców, z którymi byli zmu- 
szeni się stykać przez tyle dłuśich 
lat. Upajają się polską atmosferą, 
która jest dla nas tak zwyczajna 
i sama przez się zrozumiała, jak 
powszedni chleb, 

Ob. Urbaniak i Frąckowiak wy- 
chowali się wprawdzie w uświado- 
mionych polskich rodzinach, pierw- 
szy chodził od 1936 r, do wybuchu 
wojny na kurs Związku Polskich 
Towarzystw Szkolnych, a drugi 
był od roku 1938 
Związku Polaków oraz należał już 
uprzednio do Towarzystwa Mło- 
dzieży Polskiej į koła śpiewaczego 
„Lutnia kościelna” ale potem, pod- 
czas wojny, musieli ciężko pracó- 
wać w niemieckich fabrykach, na- 
rażeni na ciągłe szykany ze strony 
„narodu panów”, Najedli się do sy- 
ta upokorzeń, nasłuchali wyzwisk 
od „polskich świń”, 

Teraz zaś po kapitulacji III. Rze- 
szy, gdy sądzili, że udręka ich i 
całej „polskiej wiary” się skończy, 
doczekali się, że byli traktowani 
przez Anglików na równi z 'Niem- 
cami, że w dalszym ciągu musieli 
pracować dla Niemców, że niedo- 
żywieni i bez jakichkolwiek przy- 
działów odzieżowych byli — tak 
jak dawnej — zależni od b. hitle- 
rowców panoszących się po urzę- 
dach. Cóż z tego, że podobnie jak 
inni rodacy należeli do Związku 
Polaków, że mieli otrzymać pomoc 
ód Polonii Amerykańskiej, Angli- 
cy nie dopuścili żywności, praepa- 
dła gdzieś w Paryżu, Wydano im 
jedynie raz papierosy — to 
wszystko. Toteż nie można :'ę 


członkiem 


dziwić. że stan zdrowotny Polonii 
westfalsko-nadreńskiej jest dziś 
bardzo zły i należy się poważnie 
obawiać, że jak sprawa powrotu 
przeciaśnie się jeszcze dłużej, wie- 
lu, szczególnie starszych, nię będzie 
już mogło się udać w długą podróż 


z powodu osłabienia i 
czenia, 

Zygmunt Urbaniak, sympatyczny 
chłopak o niebieskich oczach, mó- 
wi o tym wszystkim inteligentnie 
i barwnie, „Ludzie tam u nas — 
powiada doskonałą polszczyzną — 


wycień- 


tak tęsknią za krajem, że nawet 
kufry już popakowali, by nie tra- 
cić ani chwili, gdy przyjdzie pozwo- 
lenie na wyjazd. Śpią na kufrach, 
liczą dni i godziny. Wierzą głębo- 
ko, że jednak sprawiedliwości sta- 
nie się zadość”, (N.) 


„Na starym szlaku 


Mam na myśli wędrówki po od- 
zyskanych Ziemiach Zachodnich. 
Żapewne śmiało to powiedzieć — 
„na starym szlaku”, gdy chodzi o 
te ziemie, Przecież to dopiero dwa 
i pół roku temu, gdy na nie wró- 
ciliśmy. A' jednak. Ile razy dziś 
wybrać się na zachód, uderza prze- 
de wszystkim coraz to słabsze po- 
czucie atrakcyjności, nowości. 
Przecwnie natomiast podobień- 
stwo życia tych ziem do reszty 
Polski jest uderzające. Jest to nie- 
jako pierwszy wskaźnik procesów, 
niwelujących wszelkie różnice po- 
miedzy Z'emiami Zachodnimi a re- 
Sztą kraju. Jest też zarazem do- 
wodem ogromnej wprost naszej 
żywotności. Tylko naród pedob- 
nie dynamiczny jak polski* mógł 
zdcbyć się na tak wielki wysiłek, 
aby w ciągu dwóch lat przywró- 
cić Ziemiom Zachodnim przerwane 


* zupełnie życie, więcej jeszcze na- 


dać im pięlno wybitnie polskie. 


Obok zacierania się różnic i 
zmniejszania się uczucia atrakcyj- 
cości i co za tym idzie pewnej ob- 
cości w parze postępuje poczucie 
zupełnej normalności życia. Społe- 
czeństwo osiągnęło tam poziom 
życia,, dający poczucie zupełnie 
normalnych stosunków. 


Ile razy wędrowało się w latach 
1945—1946 po Ziemiach Zachod- 
nich, zawsze widziało się tam po- 
ważne zmiany, Oczywiście były to 
zmiany na korzyść — przecież 
znamionowały che stale trwający 
jeszcze proces urządzania się do- 
piero Ziem Zachodnich. A nam 
było już dosyć tej zmienności, Cho- 
dziło o pewne poczucie normal. 
neści życia, tak jak w reszcie Pol. 
ski, I nareszcie jak to miło zaje- 
chać np. na Dolny Śląsk w stare 
kąty, spotkać ludzi tych samych, ja- 
kich spotykało s'ę w roku poprze- 
dnim i powiedzieć sobie, że znowu 
jesteśmy razem. Ma to znaczenie 
obustronne. Dla tych, którzy osie- 
dlili się na Ziemiach Zachodnich 
jest świadectwem powszechnego 
zainteresowania się całego społe- 
czeństwa polskiego Ziemiami Za- 
chodnimi i tym samym wzmacnia 
ich samopoczucie, dla tych nato- 
miast, którzy stale już dziś odwie- 
dzają Ziemie Zachodnie pozwala 
nie tylko  polityćznie rozumieć 
wielkość dokonanych przeobrażeń, 
ale uczuciem serdecznym towa- 
rzyszyć we wszystkich poczyna- 
niach rodzącej się nowej Polski 
na nadodrzańskich i nadbałtyckich 
ziemiach. 


Przecież rzeczą bodajże naj- 
ważniejszą, jaką powszechnie nio- 


Żna zauważyć obecnie na Ziemiach 


Zachodnich, to urządzenie się 
wszystkich prawie ludzi. Jest to 
już sukces ogromny naszego życia 
na tych ziemiach. To urządzenie 
wyraża się w tak bogatych kształ- 
tach życia, że trudno je ująć w ja- 
kiś jeden wyraz. To czuje się w 
rytmie j stałym nurcie działalności 
ośrodków gospodarczych, w pracy 
administracji, szeroko rozwiniętym 
życiu społecznym j kulturalnym. 
Ten odcinek specjalnie jest ważny 
dziś zwłaszcza, gdy najważniejsze 
postulaty życia gospodarczego na- 
rodu i minimum wymogów i po- 
trzeb każdego obyvatela zostało 
zaspckojone, : 


Koroną wszystkich osiągnięć jest 
poczucie zadomowienia, jakie za- 
uważyć można wśród mieszkańców 
Ziem Zachodnich. Wyraża się ons 
przede wszystkim w przywiązaniu 
do nowego ośrodka życia tak naj- 
bliższego, osobistego, prywatnego 
jak į społecznego, Wyraża się ono 
dalej w pewnych przyzwyczaje- 


W 50-lecie ofiarnej służby dusza 
pasterskiej i narodowej dla utrzye 
mania ducha polskiego wśród mie. 
szkańców odwiecznych ziem pia- 
stowskich powiatu Złotowskiego, 
wyrazy najgłębszego uznania i 
najlepsze życzenia dalszej, owoce 
nej pracy, przesyła 

Zarząd Główny 

Polskiego Związku Zachodniega 


FUTRA ETETTETCE WE 
Śp. Józeł Wasowski 


Polski świat dziennikarski do- 
znał bolesnej straty. 

Zmarł Józeł Wasowski, prezes 
Zarzadu Głównego Zw. Zawod. 
Dziennikarzy R. P., poseł na Sejm, 
profesor Wyższej Szkoły Dzienni- 
karskiej i Wydziału Dziennikar- 
skiego Akademii Nauk Politycz= 
nych. 

Uroczystości żałobne odbyły się 
w Warszawie. Po mszy św. odpra- 
wionej za duszę śp. Zmarłego, 
zwłoki złożono na cmeniarzu na 
Powązkach. W pogrzebie wzięli 
udział przedstawiciele Rządu, pra- 


. 


sy krajowej i zagranicznej oraz 
licznie reprezentowana młodzież. 


Na mogile złożono wielką ilość 


wieńców, m, in, od Prez. R. P., 


Premiera, Marszałka żymierskiego, 
Marszałka Sejmu, organizacyj po- 
litycznych i społecznych. 

W Zmarłym traci dziennikarstwo 
polskie czołowego przedstawiciela, 
godnego nauczyciela młodego po- 
kolenia i szermierza ideałów de- 
mokratycznych, 


* 


Zarząd Główny Polskiego Zw, 
Zachodniego wysłał nast. depeszę 
z okazji zgonu śp. prof. Wasow- 
skiego: 

Zarząd Główny 
Związku Zaw. Dziennikarzy R. P. 
w Warszawie 

W zwiazku ze zgonem nieodża- 
łowanej pamięci,Prezesa Prof, Jó- 
zefa Wasowskiego wyrazy głębo- 


kiego współczucia przesyła 


Zarząd Główny 
Polskiego Związku Zachodniego. 


s 


niach, wynikłych, z coraz to nor- 
malniejszego trybu życia, wreszcie 
ze zwyczajów. A te łazy życia były 
możliwe dopiero po pokonaniu 
szeregu przeciwności życiowych, 
które do niedawna jeszcze ludzi 
zmuszało do tzw. pionierstwa., 
Można z całą pewnością powie- 
dzieć, że w pewnych ośrodkach to 
pionierstwo skończyło się, a roz- 
poczęło się życie w mocnych i do- 
brze ukształtowanych trwałych for- 
mach. To zadomowienie widać 
i w trybie życia. Ludzie po pracy 
mają już czas. Skończył się bowiem 
okres ciągłego urządzania się, Dziś 
ludzie po pracy į po kościele znaj- 
dują także czas na uczestniczenie 
w życiu kulturalnym, rozrywkach, 
a zwłaszcza w sportach. 


Jak przed rokiem jeszcze sta- 
łych wędrowców niepoko:łą impro- 
wizacja życia społecznego į arty- 
stycznego i ze smutkiem obserwo- 
wali jak to się nieraz rwało, to 
dziś z satystakcją obserwują stabi- 
lizację tego życia. A już tacy, któ. 
rzy po raz pierwszy widzieli w. 
tym roku Ziemie Zachodnie, nie 
mogą się nadziwić, że społeczeń. 
stwo polskie „obrosło” tam tak bo- 
gatymi i pełnymi kształtami życia, 


Przecież była jeszcze jedna 
rzecz charakterystyczna jako man. 
kament stale jeszcze tworzących 
się form społecznych na tych zie- 
miach: przyjeżdżały i wyjeżdżały 
dziesiątki tysięcy Polaków jako 
wielka fala ciekawych krajoznaw- 
ców i turystów, by po zaspokojeniu 
swej ciekawości wrócić do swoich 
środowisk, To stałe falowanie wiel- 
kich mas ludzkich nie pozwalało 
zapuszczać korzeni w ziemię od- 
zyskaną i dać poczucie organicz- 
nego z tą ziemią związku, 

I tu dziś jest inaczej. Ileż tu 
ludzi w ostatnim okresie, w czasie 
co dopiero minionych wczasów za. 
mieszkało prywatnie u swych 
krewnych czy najbliższych.  Iluż 
by.o ta ch, którzy zachzceni nov- 
malnymi warunkami życia, osiadło 
w czasie wakacji u swoich na wsi. 
I tu nastąpiła ta rzecz najpięk- 
niejsża, mianowicie zacieranie u 
przybywających poczucia gościa, 
a tworzenia się postawy człowie- 
ka, który znajduje się już na swo- 
im starym szlaku wędrówek. To 
uczestniczenie właśnie w normal. 
nym życiu, udział w pracy domo- 
wej i gospodarskiej dały wielu, 
wielu ludziom poczucie swojskości 
tych ziem. Wspomnienia z prze- 
żytych chwil na Ziemiach Zachod- 
nich nie przemijają u tych ludzi 
jak atrakcje, by ustąpić nowym, 
ale utrwalają się mocno w sercu 
i pamięci jako silny wyraz. To 
właśnie wiązanie się nurtów życia 
społecznego całej Polski stanowi 
fundamentalny wkład w procesie 
pełnej unifikacji duchowej narodu 
polskiego. 


A przecież — przypomnijmy: — 
to dopiero dwa lata tego wysiłku. 
Jeśli w tym tak krótkim okresie 
udało się tyle zrobić, wierzymy, że 
rok przyszły, jako ten kamień mi. 
lowy, pozwoli nam odmierzyć no- 
wy poważny krok w dalszym toz- 
woju życia polskiego na przy 
odrzańskich i nadbałtyckich zie- 
miach. Rozpoczniemy znowu nowe 
wędrówki po starym już szł-*kn r 
Ziemiach Zachodnich. ENS 


O NAZWĘ OBODRYCI 


Wiadomo, iż w określeniu rze% 
czy czy osoby, ważną rolę odgry» 
wają różne właściwości, Dobre 
przeto: objaśnienie jakiegoś wyra” 
zu oświetla zarazem pojęcie, które 
dane słowo oznacza. Tak wiaśnie 
ma cię rzecz z wielu nazwami na 
rodów i krajów, rzek, gór i miej- 
scowości, 

Gdy niekiedy nazwy milczą, nie- 
chaj fakty i porównania przemó- 
wią. Od pewnego czasu forsuje 
się w prasie i nauce naszej ety- 
mologie, że nazwa Obotryci a wła- 
Obodryci pochodzi od 
Odry. Dowodzi tego rzekómo roz: 
biór językowy: „ob-Odra*”. Inne- 
mi słowy Obodryci to lud miesz- 
kający „o Odre", Możliwe to ale 
niekonieczne. 


ściwie 


Fakty mówią co innego. W cza- 
sach historycznych Obodryci Bał- 
tyccy mieszkali w okolicy jeziora 
Świerzyn (niem. Schwerin). Ich 
główne grody były: Świerzyn czy 
Zwierzyn, Bukowiec-Lubeka, Wy» 
śmierz (Wismar) i niekiedy poda- 


wany w wątpliwość  Welegrad 
właściwie Welgrad, z którego 
Niemcy przetłumaczyli swój 


Meck!enburg, po łac. Magnopolis. 
Od Odry oddziełały Obodrytów 
piemiona Weletów i Pomorzan, To 
jedno. 


Rzecz ważniejsza że historia 
Słowiańszczyzny zna drugie ple- 
mię tejże nazwy. Chodzi o Obo- 
drytów nad Dunajem Było to ple- 
mię zdaje się bułgarskie, chociaż 
mieszkali w swoim czasie na tery- 
torium dziś serbskim, Siedziby ich 
znajdowały się po obu brzegach 
do'nej Morawy pałudniowej. Ośro- 
dek stanowiły grody:  Be!grad 
(Singiduum) i Branica . (Vimina- 
cium), Skąd wzięli swą nazwę ci 
Obodryci Dunajscy? Czy też od 
Odry? Głębsze wniknięcie w treść 
tej kwestii wyjaśni prawdę, 

Prof, Widajewicz w swej bro- 
szurce pł, Weieci, przypuszcza wę: 
drówkę Obodrytów Bałtyckich w 
okresie  przedhistorycznym ód 
Odry dalej na zachód na Pomorze 
Meklenburskie. Mieli jch wyprzeć 
Weltowie, których Ptolemeusz 
umieszcza nad Zatoką Wenedyj- 
ską, dziś Gdańską przy Wiśle, Wy- 
nikałoby z lego, że gdy Weleto- 
wie, może pod wpływem germań: 
skich Gotów, przeszli od Wisły 
nad Odrę, wtedy Obódryci usu- 
neli się od Odry ku do'nej Łabie. 
Czy jednak było tak istotnie, nie 
wiemy, 

Bardziej prawdopodobnym jest 
że Obodryci mieli wspólną nazwę 
z pobratymcami i sąsiadami swymi 
Wagrami. Ci siedzieli na pograni- 
czu z Danią między Lubeką a Ki- 
lonią, Dzielny to był lud, Sławni 
żeglarze, korsarze i wikingowie 
slowiańscy. Parę słów o analogii 
tych dwu nazw, 

Forma językowa Wagrowie ma 
też postać Wadrowie. Wyraz ten 
niewątpliwie pochodzi od połab- 
skiego „wadra” lub „wodra” czyli 
nasza wydra. Również nazwa: Obo- 
dryci ma w niektórych źródłach 
odmianę Bodryci, Przy znanym 
zróżniczkowaniu dialektów połab- 
skich, możemy bez obawy przyjąć 
równanie fonetyczne:  Obodryci- 
Bodryci-Wodryci- Wodry. 

Stwierdzić należy zdrobnienie: 
Wagry-Wadry i Wadryci-Wodryc: 
czy Bodryci-Obodryci. Po polsku 
powiedzielibyśmy Wydry i Wy- 
drzyce. Z tej racji poprawną jest 
forma Obodrzyce, którą wprowa- 
dza prof. Lehr-Spławiński, Jak wi- 
dzimy, bardzo właściwa nazwa dla 
tych plemion rybackich nad Bał- 
łykiem i Dunajem, Jak wydry 
łowią | żyją z ryb, tak ci Słowia- 
nie żyli z wody. Poświadcza lo 
historia i sposób ich bytu, 


Lechita 


Nr 44 


Z włóczęgi po Ziemi Mazurskiej (VI) 


POLSKA ZACHODNIA 


Próbowałem sumować wrażenia 
z dotychczasowych włóczęś po 
ziemi tysiąca jezior, zagubionych 
wśród lasów, Do tego dochodziły 
wiadomości z prasy, książek, Sta- 
tystyka, historia, geografia. I jesz- 


cze jedno, dla wyprowadzenia 
wszelkich wniosków bardzo zna- 
mienne — pozostały w pamięci 


obraz tej samej ziemi z ostatnich 
miesięcy roku 1945, 

Bez wątpienia, że Mazury są naj- 
biedniejszą ziemią w Polsce, Naj- 
biedniejszą i przez swą proporcjo- 
nalnie niższą potencjonalność go- 
spodarczą i przez opóźnienie w 
rozwoju przemysłu, rolnictwa, ry- 
bołówstwa. W olbrzymiej też mie- 
rze i przez stan zniszczeń wojen- 
nych, 

Z tej biedy niejako przyrodzonej 
Ziemi Mazurskiej, w dodatku zwie- 
lokrotnionej przez wojnę, trzeba 
"wyraźnie zdać sobie sprawę, Bo i 
inną ocenę, inną miarę i proporcję 
trzeba tu stosować niż gdzie in- 
dziej. Inne tu jest bogactwo czy 
zamożność, inna troska i smutek, 
Przecie w wielu osadach mazur- 
skich bogaczem jeszcze dziś nazy- 
wa się tego, kto ma krowinę w 
obórce i świnioka w chlewiku. 
A właściciel konia — to już pan 
całą gębą. 

Ale bo inne są tu potrzeby i wy- 
magania ludzi. Zarówno z dawien 
dawna osiadłych, rdzennych miesz- 
kańców tej ziemi, jak i osadników 
z Polski Centralnej czy repatrian- 
tów zabużańskich. 

Inna tu ocena czasu i inna prze- 
strzeni, 

Dopiero rozumiejąc te rzeczy, 
można mówić o Pomorzu Mazur- 
skim, można ocenić fakty, ludzi, 
zdarzenia, 

Pisałem w poprzednich reporta- 
żach o oście, niszczącym plon rol- 
nika, O braku koni, ziarna na siew. 
O nędzy wyszabrowanych miesz- 
kań mazurskich. Są to rzeczy zna- 
ne na Mazurach i dziś, Nie trzeba 
się ich wypierać, Dużo pracy jesz- 
cze włożyć musi naród i państwo, 
aby tu było dobrze. Dobrze w tym 
sensie, w tym pojęciu, jak o tym 
marzą miejscowi ludzie, 

Ale są i osiągnięcia, są wielkie 
i ważkie sukcesy w odbudowie, 
Przemierzałem teraz powtórnie 
szlak, znany mi sprzed dwóch lat. 
Wtedy była to pustynia. Na kilo- 
metry, jak tylko okiem sięśnąć, 
ciągnęły się pola z gnijącym na 
pniu żytem, Obok zmrożone przez 
pierwsze przymrozki hektary kar- 
tofli, tam buraka cukrowego. I 


| 
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tylko oset coraz śmielej podnosił 
nad to głowę. 


Domy puste, Po części zburzone, 
po części ponuro straszace oczo- 
dciami ogołoconych z ram otworów 
okiennych, Wszystko w rujnacji 
chylące się ku upadkowi. 


Ludzie, Tych prawie nie było, Tu 
i ówdzie grupka kolejarzy na stacji, 
tam pierwsze ekipy administracyj- 
ne. Przeważnie tylko mężczyźni. 
Czasem mijał nas wóz jakiegoś 
szabrownika, załadowany wszela- 
kim dobrem, 


Niewesołe spojrzenie człowiecze 
ogarniało to wszystko, Co za 
ośrom pracy tu czeka, jakie nie- 
słychane zniszczenie i zaniedbanie 
do wyrównania, Chwilami pesy- 
mizm przytłaczał sobą wszelkie 
projekty i plany na przyszłość. Czy 
da się jeszcze tutaj coś zrobić? 


Oglądam te same pola teraz, te 
same domy, te same stacje, Jest 
jeszcze dużo do zrobienia, -Ale te- 
raz zniechęcenie nie ma racji bytu. 
Zdrowy, twórczy optymizm raźnie 
każe spoglądać w jutro ziemi ma- 
zurskiejj A ma.on realne oparcie 
w bilansie naszych tutaj dokonań. 
Nie ma już dzisiaj pustyni. Jest 
praca, jest plon, są ludzie, A każ- 
dy z nich stwierdza, że za rok bę- 
dzie jeszcze lepiej, a za lat pięć 
nikt już wtedy nie pozna, że była 
tu wojna, że kiedyś panowali tu 
Niemcy... 

Na twardej ławce wagonu sie- 
dzi obok mnie jakiś starszy już, 
zażywny w sobie jegomość, Raz po 
raz spośląda przez okno i... kręci 
nosem. Widzi moje pytające spoj- 
rzenie, Wtedy z oburzeniem: 

— Panie, toż tu patrzeć nie 
można, jaka tu gospodarka, 


Iliemcy 1947 r. 


Metodyczna organizacja odwetu 


Francuskie pismo „L'Ordre de 
Paris* pisze o „Niemcach w 1947 
roku“; 


„Było to marzeniem (często ma- 
rzeniom takim oddają się władze 
amerykąńskie) przypuszczać, że 
pobite Niemcy — z ich dawnymi 
oficerami i człenkami partii, prze- 
bywającymi na wolności — nie be- 
dą usiłowały odbudować jednostek 
i grup bojowych. 

Nie można do tego stopnia lek- 
ceważyć „przysiąg krwi" i przede 
wszystkim wychowania, które 
otrzymali młodzi hitlerowcy, aby 
wierzyć, że Niemcy wyleczyły się 
z hitlerowskiego zarazku. 


Wielu byłych oficerów służby 
czynnej wstąpiło do lotnych dru- 
żyn kolejowych, co im pozwala na 
szybkie i łatwe zmienianie miejsca 
pobytu, a co za tym idzie — na na- 
wiązywanie pożytecznych kontak- 
tów. 

Żadnego sabotażu, alko rzadko, 
za to — meiodyczna organizacja 
sieci, 

Nie wolno nosić odznak í orde- 
rów. Trzeba wiedzieć, co taka 
wstążeczka „zasług bojowych“ zaa- 
czy dla Niemca, aby zrozumieć je- 
go skryte poniżenie, szczególnie na 
widok udekorowanych orderami 
piersi wojskowych amerykańskich. 


Bizewshii Iluysieey 


Cecylia Bizewska opowiada 
o swoim mężu. Spracowane ciężko 
dłonie złożyła za fartuch, Głowa 
spuszczona, Powieki zaczerwienia- 
ne, w oczach szklą siłą powstrzy- 
mywane łzy... 

Czas zaciera wprawdzie smutki 
i boleści, ale nie wymazuje z pa- 
mięci wspomnień. A wspomnienia 
tak często bola, tak zapieką, by- 
wa, gorzką łzą pod powiekami... 


Pani Bizewska stara się całym 
wysiłkiem o opanowanie. By jej 
w tym.dopomóc, przeglądam tym- 
czasem przedstawione mi przez nią 
papiery. Czytam: 

Zarząd Gminy Strzelno 

zta Lebez, pow. Morski 
„ dz. 25/Z/47 
Strzelno, dnia 6. 2. 1947 r, 


Zaświadczenie 

Niniejszym zaświadcza się, że Le- 
on Bizewski urodz. 1, 4. 1902 w Tu- 
padiach. ostatnio zamieszkały w Ja- 
strzębiej Górze, gm. tut., zostal dnia 
8 listopada 1930 r. przez gestapo 
niemieckie aresztowany i odwiezio- 
ny do Wejherowa, skąd wywieziony 
został samochodem w kierunku 
Piaśnicy, 


Wyżej wymieniony się dotąd nie 
zgiosił i spoczywa prawdopodobnie 
w Piaśnicy. 

Powyższe wydaje się na skutek 
prośby obyw. Bizewskiej Cecylii 
z Tupadeł celem przed ożenia w S4- 
dzie Grodzkim w Pucku. 

Pieczęć: 

(Zarzad Gminy Strzelno 

pow. Morski) Wójt Gminy 

(podpis nieczyteiny) 

Ten dokument mówi o niedaw- 
„iej, tragicznej przeszłości. ,,Spo- 
czywa prawdopodobnie w Piaśni- 
cy... Któż bo może urzędowo 
stwierdzić, że Bizewski został rze- 
czywiście rozstrzelany? Niemcy 
z zasady zawiadomień o egzekucji 
nie rozsyłali. A świadkami mośli 
być tylko ci, którzy po nim byli 
rozstrzeliwani, Razem było ich 
dwanaście i pół tysiąca... 

Biorę do ręki inne zaświadcze- 
nie. [amto mówiło o przeszłości, 
to mówi również tragicznie o dziś: 

Zarząd Gminy Strzelno 

poczta Lebez, pow, Morski 


L. dz. 28/”./47 
Strzelno, dnia 21. 2. 47, 


Zaświadczenie 
Niniejszym zaświadcza się, Że 
obyw. Bizewska Cecylia zam. w Tu- 


Mieliśmy sposobność wielokrot- 
nie stwierdzić, mianowicie w po- 
ciągu, że każdy Niemiec trzyma na 
najbardziej widocznym miejscu — 
w swoim portfelu — fotografię 
swoją w mundurze. 

Kiedy się przedstawiają, poka- 
zują swoją fotografię z czasów da- 
wnej świetności, a w miarę rczwi- 
jania się konwersacji, nazywa”ą się 
według swoich stopni wojskowych. 

Nie należy przede wszystkim 
przypuszczać, że w strełie amery- 
kańskiej potępia się systematycznie 
i bardziej niż gdzie indziej ruch 
narodowo-socjał'styczny! Nierzad- 
ko siyszy się zdanie — i to w naj- 
naturalnie'śzy sposób w świecie 
wygłoszone — że Hitler był złym 
wodzem, złym narodowym socjali- 
stą, ponieważ przegrał wojnę, Tego 
rodzaju wypowiedzi słyszy się na 
zgromadzeniach publicznych, na 
wykładach naukowych, które Ame- 
rysanie chętnie popularyzują, 

Ta swoboda wypowiadania się 
możiiwa jest dzięki terau, że w 
strelie amerykańskiej istnieje kar- 
dzo słaba, a właściwie żadna kon- 
trola polityczna. 

Podczas nasześo pobytu w Stutt- 
śarcie... nadarzyła nam się sposob- 
ność uczestniczenia w jednym 
z pierwszych meetingów młodzie- 
ży w sprawie pokoju.., 


padlach, pow. Morski, żadnego ma. 
jstku nie posiada i ma na utrzyma- 
niu swoim czworo dzieci, 

Wyżej wymieniona nie jest w sta- 
nie op'acenia kosztów sądowych w 
związku ze złożonym wnioskiem 
o uznanie jej męża. jako zmarlego, 


Pieczęć: 
(Zarzad Gminy Strzelno 
pow. Morski) Wójt Gminy 


(podpis nieczytelny) 

Przenoszę wzrok z papieru na 
Bizewską. Już się opanowała. Py- 
tam o szczegóły. Zmęczonym gło- 
sęm zaczyna opowiadać. Powoli 
płyną słowa. 

Maż, śp. Leon Bizewski był 
rdzennym Kaszubem, urodzonym 
w Tupadłach, obok Jastrzębiej Gó- 
ry, między Rozewiem a Karwią. 
Ona pochodzi z Lubelskiego. Po- 
brali się jeszcze w 1929 r. Przeżyli 
szczęśliwie dziesięć lat, w zgodzie 
i jakim takim dobrobycie. Mąż był 
robotnikiem, Jastrzębia Góra roz- 
budowywała się, więc pracy i nie- 
z$erszych zarobków nie brakło, 

Spogląda w tej chwili na znaczek 
PZZ w mojej klapie, — Pyta: ` 

-— Czy to nie Polski Związek 
Zachodni? 

— Tak — odpowiadam z pew- 
nym zdziwieniem, 

Okazuje się, że Leon Bizewski 
od 1934 roku był jednym z najbar- 
dziej czynnych i aktywnych człon- 
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Odpowiadam  zjadliwym pyta- 
niem: 

— A pan dobrodziej już dawno 
tu na Mazurach? 

— Toż strzeż mnie Panie Boże, 
pierwszy raz jestem, Kto by tu na 
takiej ziemi wytrzymał, Umrzeć 
z nędzy i nudów by się przyszło, 
Ja, panie, spod Krakowa. Jutro 
wyjeżdżam, 

Próbowałem tłumaczyć, ale nic 
to nie pomagało, Zaciął się w swo- 
im uporze. Powtarzał tylko nie- 
zmiennłie na moje argumenty. 

Dałem mu spokój, Takiego i ki- 
jem nie przekonam, 

Znowóż w Olsztynie trafił mi się 
inny przypadek. Zetknąłem się 
z pewnym człowiekiem, od prze- 
szło roku ząliczającym się do sta- 
łych mieszkańców Olsztyna, Cha- 
rakteryzowały mi najdokładniej 
jego osobowość rzeczy następują- 
ce: raz po raz wyciąśana z kiesze- 
ni i zamykana z ostrym, głuchym 
trzaskiem srebrna, grubo cyzelo- 
wana złotem papierośnica, trzy 
pierścienie i sygnet na ręku, gruba 
złota dewizka przy zegarku, obfi- 
tość wreszcie i różnorodność prze- 
kąsek, jakie co chwiła zamawiał 


Młodzież niemiecka... Dla poko- 
ju. Cały program, 

Pełno a'szów na mieście, Po- 
szliśmy w tamtym kierunku. Do- 
statecznie wcześnie... by zdobyć 
miejsca. Stuttgart liczy 475.600 
mieszkańców, a w to niedzielne po- 
południe zebrało się zaledwie 250 
osób. Odiiczyć jeszcze trzeba chó- 
rzystów, którzy przybyli na zamó- 
wienie, kilku starców, drzemiących 
w słońcu, klika niemowiąt w ra- 
mionach matek. 


To wszystko... 


Co do samego meetingu — nie- 
jaki prof. Fux mial... zaprotestować 
przeciw „nieułności trancuskiej”, 
przeciw temu mianowicie, że Fran- 
cja nie chce uwierzyć w „dobrą 
wolę Niemiec", oraz opowiedzieć 
swojemu licznemu audytorium pa- 


~ cyfistów o traklacie wersalskim, 


kióry „nosił w sobie nasienie na- 
dejścia Hitlera“ z „winy aliantów", 
Prof. Fux miał nadto błogosławić 
nieba za zrządzenie Opatrzności, 
które pozwoliło, że Stuttgart zajęty 
został przez wojska amerykańskie. 
W tym jedynym w swoim rodza- 


ju przemówieniu na rzecz pokoju | nych, 
nych, Wszędzie coś się robi, coś. 


bardzo niewiele dało się o samym 
pokoju słyszeć. 


Mofozyzacia Berlina 


Wedłuś statystyki Berlin posiada 
okccnie 8811 zarejestrowanych sa- 
mochodów osobowych, 10695 cię- 
żarowych, 2742 samochodów trzy- 
kołowych, 1569 ciągników i 2094 
motocykli, 


ków Związku na Wybrzeżu. Pia- 
stował funkcję skarbnika Koła PZZ 
w  Tupadłach, jednocześnie był 
członkiem śrupy propagandowej 
Obwodu w Pucku, najbliższym 
współpracownikiem także rozstrze- 
laneśo w Piaśnicy, zasłużonego pe- 
zetzetowca, prezesa Muli, Razem 
stale jeździli w teren. Bizewski był 
człowiekiem inteligentnym, poza 
tym dobrym mówcą, stale więc 
przemawiał na zebraniach nie tyl- 
ko wë własnym Kole, ale jeździł 
z odczyłami do Kvi Karwiń- 
skich Błot i innych miejscowości, 
objętych działaniem obwodu puc- 
kiego. Z tej racji znany był po- 
wszechnie jako zapamiętały wróg 
wszystkiego co niemieckie, 

Gdy Niemcy zajęli Polskę, nie 
chciał opuszczać rodzinnej miejsco- 
wości, tłumacząc swoją decyzję ko- 
niecznością wytrwania na swo m 
posterunku w oczekiwaniu na Pol- 
skę, 

W  dżdżysty dzień 8 listopada 
1939 roku żandarmeria niemiecka 
okrążyła dom, w którym zamiesz- 
kiwał Bizewski. Nie było już mo- 
żliwości ucieczki, 

W tym momencie wdowa poka- 
zuje na przyległą werandę: 

— O, tu go rewidowali. Szczęś- 
liwie wszystkie papiery i doku- 


| 
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u kelnera, żarłocznie zapychając 
nim szerokie PIE usta, Opo- 
wiadał: : 

— Nędza, panie, jeszcze parę 
miesięcy i na psy zejdę. Na że- 
braka się człowiek wykieruje. Dia- 
bli nadali mnie do tego Olsztyna 
przyjeżdżać, 

Z nim_też trudno mi było dysku- 
tować, Skądinąd dowiedziałem się, 
że ten właśnie żebrak in spe, na- 
leży do najzamożniejszych ludzi ol- 
sztyńskiego grodu, Lylko, że tej 
zamożności nie przywiózł tu ze so- 
bą. Przyjechał z na pół próżną wa- 
lizeczką. Ale to, panie dziejku, tu 
szaberek, tam łapóweczka, gdzieś 
jeszcze jakiś interesik, Trochę mu 
się ciasno teraz robi w tym Olszty- 
nie. Komisja Specjalna działa. Le- 
piej więc było się wynieść, 

Spotyka się jeszcze takich na 
Mazurach i nie na Mazurach, Pa- 
trzą ze strony własnego interesu, 
patrzą z chwili obecnej, nie znając 
stanu poprzedniego. Stąd błędy, 
stąd fałszywa ocena sytuacji, Stąd 
szkodliwość istotna podobnego ro- 
zumowania. Szkodliwość dla naro- 
du, dla państwa, F 

To co się zrobiło przez minione 
dwa lata, jest nadspodziewanie du- 
żo. Naród zdał w pełni swój egza- 
min, Dowiódł własnej prężności i 
siły życiowej. Z uporem, z samoza- 
parciem zmienił zasadniczo obraz 
ziemi mazurskiej sprzed dwu lat. 
I zmienia dalej, Porozmawiajcie z 
chłopem, nie ważne czy Mazurem, 
osadnikiem czy repatriantem. Po- 
narzeka wam, skrytykuje to į tam- 
to, zakinie czasem, Ale to wypiy- 
wa z jego chęci najmocniejszych do 
jak najprędszej poprawy, do całko- 
witej stabilizacji stosunków, I jesz- 
cze jedno — co krytykuje, to 
słusznie, Rzeczywiście wskazuje na 
prawdziwe, istotne minusy. 


I taka krytyka jest potrzebna. 
Jest zdrowa, twórcza, Tymczasem 
przedstawione wyżej dwie rozmo* 
wy, dwie opinie, dwa podejścia, to 
już nie krytyka, To negacja. Mniej- 
sza nawet o przyczyny, z jakich 


wypływa, Szkodliwa, destrukcyjna 


negacja. Fałszywy obraz rzeczywi- 
stości, 

Mówił mój sąsiad w pociągu — 
„uśór, ugór pod każdym wzślę- 
dem", Ja myślę inaczej. Że ugo- 
rów na Mazurach już nie ma. 
Ugorów, to jest rzeczy nieruszo- 
zapomnianych, zmarnowa- 


buduje, stawia od nowa. 

Pozostał natomiast jeden tylko 
ugór, Ostatni już, ale z którym 
trzeba walczyć zdecydowanie, 
Ugór, postawy psychicznej pewnej 
części społeczeństwa w stosunku 
do Ziem Odzyskanych. Tego ugoru 
pozostawić nie wolnoX Trzeba go 
uprawić jak najszybciej, a chwast 
wyplen'ć zdecydowanie i bez sen- 
tymentów, 
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menty, mjędzy innymi akta PZZ, 
zakopał już zaraz po przyjściu 
Niemców. Znaleźli przy nim tyłko 
zegarek, Żandarm wziął go do 
swojej kieszeni, iako „materiał do- 
wodowy”, 

Wraz z innymi aresztowanymi 
przewieziono Bizewskiego do wię- 
zienia w Wejherowie, 

— Starałam się go tam zoba» 
czyć, dostarczyć jakąś paczkę — 
opowiada dalej żona — ale nie ze- 
zwolili Gdzieżby tam, odpędzali 
kobiety kolbami, 

Sprawa szła szybko, Już od 5 li- 
stopada rozpoczęły się masowe 
rozstrzeliwania w miejscu tysiącz- 
nej kaźni — Piaśnicy. Bizewskiego 
wraz z innymi wywieziono tam sa- 
mochodem z Wejherowa po czte- 
rech dniach aresztowarńa — 12 li- 
stopada, 

Zginał tam wraz z innymi, 

Wdowa wkrótce potem zostala 
wysiedlona,  Okupację spędziła 
u krewnych w Lubelskim, W mie- 
siącu maju 1945 roku powróciła już 
razem z dziećmi do Jastrzębiej 
Góry. 

Teraz znajduje się ŁA środków 
do utrzymania, Dzieci nie ma za 
co kształcić, Gospodarki żadnej 
nie posiada, zarab'a miesięcznie 

(Ciąg dalszy na stronie 4) 
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Rok 1847 W dziełach literatury serbskiej 


[XV Wieczór Słowiański w Krakowie 


Pod takim tytułem wygłosił w 
klubie „Kuźnica” doskonale ujęty 
odczyt prof. U, J. dr Wojsław Mo- 
Ié pod patronatem krakowskiego 
oddziału Komitetu Słowiańskieśo 
oraz Tow. Przyjaźni Polsko-Jugo- 
słowiańskiej, 

Ponurą była epoka początków 
XIX stulecia, kiedy na widownię 
dziejową Serbii wypłynęli trzej 
skromni ludzie pochodzenia chłop- 
skiego i mieszczańskiego, którzy 
na watłych swych barkach wy- 
dźwiśnęli wspaniałe dzieło odro- 
dzenia kulturalnego starej, zacofa- 
nej, w ciemnocie niemal średnio- 
wiecznej tonącej Serbii. Byli to: 
serbski nauczyciel ludowy, wiedeń- 
ski gramatyk i romantyczny poeta 
słowiański. f 

Wuk Stefanowić Karadzić (1787 
—1864) dobrze jest znany w dzie- 
jach romantyzmu  europejskego, 
dzięki braciom Grimmom, Herde- 
rowi i Goethemu, którzy pierwsi 
poznali się na nieocenionych skar- 
bach serbsko-chorwackej pieśni lu- 
dowej, jakiej perły Wuk Karadżić 
zbierał od lat najmłodszych, śpie- 
wał i recytował je z pamięci i 
przez nie odkrył niezgłębioną du- 
szę i przeszłość dziejową tego nie- 
znanego w Europie narodu sło- 
wiańskiegśo, co w pogromie na Ko- 
sowym Polu (1389) niepodległość 
utracił, a w najwspanialszym, iście 
homeryckim eposie narodowym 
odżył. Tej to pieśni ludowej kom- 
pletny zbiór ukazał się w latach 
1841—1862, a niebawem przełożo- 
„ny został w całości lub częściowo 
na wszystkie prawie języki euro- 
peiskie, odegrawszy tą droga 
pierwszorzędną rolę w dziejach 
światowego romantyzmu, I nie tyl- 
ko w tym leży Zasługa Wuka Ka- 
radżića, Tkwi ona i w jego umiło- 
waniu ludowego języka Serbów i 
Chorwatów i wyprowadzeniu go na 
szerokie wody twórczości arty- 
stycznej, zdobycie dlań prawa 'oby- 
watelstwa w rodzinie nie star- 
szych, ale bardziej zaawansowa- 
nych w kulturze i piśmiennictwie 
narodów słowiańskich przez kla- 
syczny przekład Nowego Testa- 
mentu (1847 r). 

I tu się zaczyna rola drugiego 
z odrodzicieli kulturalnych Serbii 
— przyjaciela Wuka, znakomitego 
filologa ze szkoły wiedeńskiej i 
budapeszteńskiej Gjura Daniczića 
(1825—1882), On to, współnie ze 
słowiańskim językoznawca, Jerne- 
jem Kopitarem, surowy materiał, 
wydobyty z ludu przez Wuka Ka- 
dżića, gramatycznie obrobił, lite- 


Bizewski i 12 tysiecy 
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malo ponad 3 tys, złotych. Na sie- 
bie samą i na czworo dzieci. 

Rozmowa się urywa, bo p. Bi- 
zewska musi iść do pracy. 

Zostaję sam przy stole nad po- 
zostawionymi przez nią dokumen- 
tami i myślę. Tej kobiecie należy 
się pomoc, Wdowa jednak jest na 
tyle dumna i ambitna, że dotąd nie 
czyniła żadnych starań o zapomo- 
ge. Haruje, ponad siły, łamie się 
z trudnościami, w końcu jednak 
nie może dać rady. 

Nie można zostawić tej kobiety 
z dziećmi samym sobie... 


Następnego 'dnia byłem w Gdy- 
ni. Nieopodal dworca, w budynku 
wolnej w tym czasie od gwaru 
uczącej się młodzieży — szkoły 
powszechnej — staraniem Okręgu 
Gdańskiego PZZ urządzena została 
wystawa poświęcona pamięci po- 
mordowanych w Piaśnicy. Inicja- 
tywa urządzenia tej żałobnej wy- 


racko wypolerował, stylistycznie 
wzbogacił — słowem, jego prze- 
czystą muzyką mowy ludowej wy- 
parł panującą dotychczas wszech- 
wiądnie w piśmiennictwie serb- 
stim cerkiewną słowiańszczyznę. 
Odtąd książki serbskie? zaczęto pi- 
sać nie jakimś sztucznym tworem 
liturgicznym o mnóstwie nalecia- 
łości obcych, zwłaszcza greckich, 
ale w pięknym języku ludowym, 
dostępnym dla wszystkich, 

I na tym tle wyrósł trzeci wielki 
talent i odrodziciel literatury na- 
rodowej, młody, natchniony poeta, 
a uczeń i przyjaciel tamtych, Bran- 
ko Radiczewić (1824—1853). Swą 
pieśnią świeżą w języku gminu, 
swym pełnym romantycznego po- 
lotu zbiorkiem poezji Branko — 
jak u nas Mickiewicz bałalladami, 
a Brodziński „Wiesławem”, 
oczarował serbski czytający świat. 
Zwiastun romantycznej fali, co 
przebiegała z szumem poprzez ca- 
łą Europę zachodnią i północno- 
wschodnią, a musnęła tylko Bałka- 
ny, w krótkim swym życiu wska- 
zał narodowi i jego piewcom dro- 
śę, po jakiej iść winni. Wyrwał 
poezję narodową z pęt skostniałe- 
gc pseudoklasycyzmu, Od niego 
zaczyna się odrodzenie artystycz- 
nej- twórczości serbskiej, jak od 
Wuka Karadżića zaczęło się od- 
krywanie pieśni ludowej, a od Da- 
niczića krystalizowanie literackie- 
$o języka serbsko-chorwackiego na 
podstawach narzecza, jakim mówił 
i pisał patriarcha odrodzenia li- 
terackiego, Wuk  Karadżić, tj. 
hercegowińskiego. 

Zbiory pieśni ludowych pierwsze- 
go, gramatyka języka Serbo-Chor- | 
watów drugiego i tomik natchnio- 
nych poezji romantycznych trzecie- 
go — oto trzy jasne gwiazdy prze- 
wodnie, co rozświeciły swym bla- 
skiem ciemności ponurej epoki do 
r. 1847 i rozpoczęły od niego okres 
szybkiego i ciągłego postępu, co 
doprowadził w końcu, po ciężkich 
i krwawych zmaganiach obu naro- 
dów tego samego języka, zmaga- 
niach z obcą i własną przemocą, 
do dzisiejszej wielkiej, ludowej i 
federacyjnej Jugosławii, 

Nic więc dziwnego, że dzisiaj 
wszystkie narody tej Federacji 
uroczyście czczą pamięć trzech 
wodzów duchowych odrodzenia. A 
za ich przykładem idą i inne 
bratnie narody słowiańskie z Pol- 
ską na czele. Kraków pierwszy u 
nas złożył hołd serbskiej trójcy 
w świetnym odczycie prof, W, 
Molego, T. S. G. 


stawy była ze wszech miar słuszna, 
jak też i dobre jej wykonanie. 
Nieduża sala. Dookoła gabloty 
zamknięte, w nich pamiątki po po- 
mordowanych, znalezione przy od- 
kopywaniu masowych grobów ofiar 
hitlerowskiego wandalizmuPRPasek 
jeden czy drugi zżarte przez rdzę, 
klamra od szelek; tu i ówdzie ze- 
garek skromny, tak skromny, że 
nawet nie opłaciło się go konfisko- 
wać niemieckim siepaczem, tu 
i ówdzie portmonetka, listy jakieś, 
czasem fotografie ukochanych. Naj- 
więcej bodaj chusteczek do nosa. 
Małych i dużych. Ze śladami rdży, 
ale i ze śladami skrzepów krwi. 
Jedna specjalna gablota ze zdję- 
ciami z prąc przy odkopywaniu 
masowych ‘grobów. Długie doły 
wypełnione rozkładającymi się tru- 
pami, układanymi jedne na drugich, 
warstwa na warstwie. Są tam 


i ciała kobiet, ba, dzieci, niemo- 
wiąt nawetl R 3 
Człowieka ogarnia  oburzen'e 


i jednocześnie opada go smutek. 
Bo ciał tych nie wskrzesi się już 
do życia. A jednocześnie część 


POLSKA ZACHODNIA 


|Wierna Polsce Ziemia 


Na południe od Słupska (w od- 
ległości 53 km) w województwie 
szczecińskim znajduje się miasto 
Bytów, Miejscowość jest oddalona 
zaledwie kilka kilometrów od 
dawnej granicy polskiej. Położenie 
miasta'jest wyjątkowo piękne: le- 
ży ono nad maleńka rzeczką By- 
tową (dopływ Słupii) w terenie gó- 
rzystym, Wysokość nad poziomem 
morza wynosi tu około 120 me- 
trów, a w okolicy znajduje się 
wzniesienie znacznie wyższe. 
Wszędzie pełno jezior, wzgórz i la- 
sów. Szczególnie piękny odcinek 
stanowi szosa, prowadząca ze 
Słupska do Bytowa: wiedzie ona 
serpentynami na przestrzeni licz- 
nych kilometrów. Przebywając tę 
drogę, poznajemy odcinek Pojezie- 
rza Zachodnio - Pomorskiego. Do 
Bytowa można naturalnie również 
dojechać koleją. 


DZIEJE BYTOWA 


Bytów to stare pomorskie osie- 
dle, Pomorzanie mieszkali tu od 
wieków, a obszarami tymi rządzili 
na przemian to Piastowie polscy, 
to książęta gdańscy. Tak wyglądała 
sytuacja do roku 1310, Wówczas 
to Ziemię Bytowską na okres 100 
lat zajęli Krzyżacy, Oni to rozpo- 
częli wznoszenie łańcucha zam- 
ków warownych, skierowanych 
przeciwko Polsce, Po zwycięstwie 
grunwaldzkim Bytów zajęły wojska 
polskie, a Jagiełło podarował Zie- 
mię Bytowską księciu pomorskie- 
mu Bogusławowi VIII w zamian za 
pomoc w walce z Krzyżakami, 
Wkrótce jednak Krzyżacy po- 
nownie zajęli miasto i wojska pol- 
skie musiały znowu walczyć o 
zamek, 

Gdy Bogusław X wziął za żonę 
królewnę Annę (córkę Kazimierza 
Jagiellończyka) dostał w wianie 
Ziemię Bytowską: dzieci Bogusła- 
wa i Anny były lennikami Polski 
z tych terenów, Stan taki trwał aż 
do roku 1637, to jest do śmierci 
ostatniego księcia zachodnio-po- 
morskiego Bogusława XIV. Po jego 
śmierci zamek bytowski wrócił pod 
władanie Polski: przejściowo w 
okresie wojen szwedzkich przeby- 
wali tu Szwedzi, Ostatecznie — na 
podstawie traktatu w  Welawie 
1657 r. Jan Kazimierz odstąpił 
Ziemię Bytowską Brandenburczy- 
kom, 

Traktat Wersalski nie przyznał 
Bytowa Polsce: miasto leżało za- 
ledwie 7 km od granicy. Wraz 
z miastem poza granicami pozosta- 
ło kilka tysięcy Kaszubów, wobec 
których Niemcy prowadzili polity- 
kę gwałtownej germanizacji, 


BARNIM XII I PASTOR KROTEA 

Zagadnienie kaszubskie ma na te- 
renie Ziemi Bytowskiej swoją spe- 
ciaina przeszłość, Postępująca bo- 


wiem z zachodu fala gnani 
wstrzymana zostala już w XVI w. 
dzięki działalności księcia bytow- 
skiego i jego pastora Szymona 
Krotea, Wówczas księciem By- 
towskim był stryj ostatniego wład- 
cy zachodnio-pomorskiego Bogu- 
sława XIV, Barnim XII, Książę ten 
szczególnie opiekował się ludnoś- 
cią słowiańską i za jego to popar- 
ciem Szymon Krotea, miejscowy 
pastor, rozpoczął wydawanie mo- 
dlitewników w śwarze kaszubskiej, 
Wydawnictwa finansował Barńim 
XII. Modlitewniki drukowano w 
Gdańsku, Ta akcja osłabiła nie- 
wątpliwie tempo germanizacji i 
powstrzymała rozwój luteranizmu. 
Chociaż bowiem Krotea był pasto- 
rem protestanckim, to jednakże za- 
chowywał on kult N, M. Panny, 
tak ściśle związany z polskimi tra- 
dycjami. Nic więc dziwnego, że 
po chwilowym kryzysie, katolicyzm 
znowu przezwyciężył piętrzące się 
trudności i katolicy odebrali w By- 
towie protestantom swój dawny 
kościół św, Katarzyny (zniszczony 
w czasie ostatniej wojny), 


KASZUBI WIERNI POLSCE 

Pomimo niemieckiej akcji ger- 
manizacyjnej, która przede wszyst- 
kim w ostatnich latach przed 
druga wojną światową przybrała 
na sile, miejscowa ludność kaszub- 
ska silnie trwała przy polskości. 
Zawdzięcza się to szeregowi miej- 
scowych rodzin kaszubskich, któ- 
re nie bacząc na niemieckie szy- 
kany kierowały polskimi organi- 
zacjami. Na czoło wysuwa się tu 
rodzina Styp-Rekowskich. Osta- 
tecznie Niemcy zakazali przed 
wojną na tym terenie polskim or- 
ganizacjom działalności, uzasadnia- 


jąc to twierdzeniem, że „Kaszubi są . 


Niemcami” į że „nie mogą pozwo- 
lić na porywanie niemieckich dusz 
przez Polaków“, Ludność polska 
jednakże zachowała dawne polskie 
sztandary aż do chwili wyzwo- 
lenia. 

Jak wykazują statystyki, na te- 
renie powiatu mieszka przeszło 
4500 Kaszubów, Jest to ludność 
polska o pełnej świadomości naro- 
dowej. Zachowały się tu zresztą 
liczne wsie, które nawet przed 
wojną nie posiadały ani jednego 
gospodarza Niemca (wystarczy wy- 
mienić chociażby Studziennice i 
Płotawy). 

O ile chodzi o sztukę ludową, 
to stwierdzić trzeba, że nie od- 
biega ona swymi wzorami od 
sztuki i budownictwa kaszubskiego 
z dawnego polskieśo Pomorza, I tu 
spotyka się te same wzory haftów, 
ten sam system budowy domów. 

Przed wojną Bytów liczył prze- 
szło 10 tysięcy mieszkańców. Woj- 
na ostatnia zniszczyła miasto w 
bardzo dużym stopniu: całe śród- 


NE R a ONCE a KONR (RZN ZR: R AZZARO Z: MORRO, 


zwycięzców ostatniej wojny zapo- 
mina o karze, należnej niemieckie- 
mu plemieniu za miliony zabitych 
i pomordowanych. A także karze 
za dolę żyjacych wdów bez mężów, 
dzieci bez ojców, rodziców bez sy- 
nów i córek... 

Całości wysławy dopełniają wy- 
kresy i cyfry. Daty większych eg- 
zekucyj, ilość dotąd ekshumowa- 
nych (około 12.500, a prace jeszcze 
nie skończone!) j inne, Niebardzo 
już wchodzą one do głowy, zbyt 
się jest wstrzaśniętym widokiem 
tych drobiazgów, pozostałych po 
pomordowanych.  Wstrząśniętym 
wśpomnieniem tamtych dni pano- 
wania ciemnych umysłów i zwie- 
rzęcych serc, 

Nie sposób wyjść z tej sali bez 
modlitwy. Stojąc, w skupieniu 
szepce się modlitwę za umarłych. 

A potem, na ulicy, aż dziw, że 
słońce świeci tak jasno, że drzewa 
stoją takie zielone, ludzie są 
uśmiechnięci.. 

A jednak wspomnienia są po- 
trzebne. Bez nich żyć trudno.. 


——— 


Cecylia Bizewska ma czworo 
dzieci. Trzy dziewczynki i jeden 
chłopak, Najstarsze ma 15 lat, naj- 
młodsze 10. Najstarsza ukończyła 
szkołę powszechną, ale już dalej 
się nie uczy, bo nie ma za co się 
kształcić. A chciałaby, i to bar- 
dzo. Dalsze są w szkole powszech- 
nej. Mimo wyjątkowo trudnych 
warunków uczą się z bardzo do- 
brymi wynikami. Chłopak znowu 
uczęszcza do szkoły na miejscu, 
ałe jest to szkoła tylko cztero- 
oddziałowa, więc dziewczynki, 
które przeszły z celującymi postę- 
pami do 6 oddz. szkoły powszech- 
nej, muszą chodzić do szkoły 5 ki- 
lometrów. Dobrze jeszcze wiosną 
i jesienią, ale zima, bez odpowied- 
niego obuwia i ubrania, w ostrym 
wichrze nadmorskim, to już do- 
prawdy poświęcenie z ich strony. 
A jednak idą, bo chcą nauki, 


W Wejherowie jest wprawdzie 
internat, ale na opłacenie go nie 
stać p. Bizewską, a bezpłatnych 
miejsc jest mało i nie starczyło dla 


Haliny i Anny Bizewskich... 
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mieście jest w gruzach, To też 
cyfra ludności jest obecnie znacz- 
nie mniejszą. W powiecie mieszka 
około 16 tysięcy ludzi, Powiat na- 
leży do dobrze zagospodarowa- 
nych. 

Wojna zniszczyła w Bytowie m. 
in. zabytkowy kościół św, Kata- 
rzyny. Pozostał jedynie w rynku 
protestancki kościół św, Elżbiety. 
Zniszczenia wojenne natomiast zu- 
pełnie ominęły wznoszący się po- 
nad miastem wspaniały średnio- 
wieczny zamek, Tak doskonale za- 
chowanych zamków obronnych z 
XV wieku mamy w Polsce nie- 
wiele, 


ZAMEK WAROWNY 


Budowę zamku rozpoczęli Krzy- 
żący w r. 1397, Wznoszenie zam- 
ku trwało 10 lat, a gdy budowa 
była na ukończeniu przybył tu sam 
wielki mistrz Zakonu Krzyżackie- 
go Ulryk v. Jungingen i po doko- 
naniu inspekcji stwierdził, że 
można już rozpocząć atak na Pol- 
skę, Wojna ta — jak wiadomo — 
zakończyła się dla Zakonu klęską 
Grunwaldzką, Wówczas zamek zo- 
stał zajęty przez wojska polskie, 
a Jagiełło ofiarował go księciom 
zachodn:o-pomorskim, Zamek dzie- 
lił losy Ziemi Bytowskiej. Pomimo 
że jeszcze nieraz przechodziła tę- 
dy wojna (a nawet Szwedzi wyco- 
fując się z Ziemi Bytowskiej wysa- 
dzili jedną z wież w powietrze) 
zamek zachował się doskonale, 

Jest to budowla wznosząca się 
na wysokim wzgórzu ponad całym 
miastem, Zabudowania tworzą 
czworobok z czterema wieżami, 
Mury od dołu są kamienne, wyżej 
z cegły, Zamek dziś jeszcze wy- 
śląda tak, jakby dopiero co ode- 
szli stąd średniowieczni rycerze, 
Mury zachowały obronne blanki 
itp. Zabudowania obejmują duży 
dziedziniec, Na zewnątrz można 
jeszcze rozróżnić miejsca, gdzie 
znajdowały się fosy i wały. 


Czesław Piskorski 
POZ Z O ZEE KJ OWOC 
Z OTCHŁANI DZIEJÓW 
Co dzień 
krzywdzą nas i ciemiężą... 


Różne istniały w świecie me- 
tody nawracania na wiarę chrze- 
ścijańskąq, różne także formy 
współżycia między narodami — 
niemieckie jednak, stosowane wo- 
bec Słowian, są jedyne w swoim 
rodzaju. 

Posłuchajmy, co o nich mówi 
kronikarz niemiecki z XIL. wieku, 


“Helmold, przez usta księcia obo- 


dryckiego Przybysława: „Książęta 
sascy z taką surowością obchodzą 
się z nami, że z powodu uciemię- 
żeń podatkami. i niewolą — śmierć 
wolimy, niż takie życie. Oto, 
w tym roku, my mieszkańcy ma- 
łego zakątka zapłaciliśmy księciu 
saskiemu 1000 grzywien, grabiemu. 
holsztyńskienu tyle to set i jesz: 
cze nie dosyć; co dzień krzywdzą 
nas i ciemiężą —- aż do zupełnego 
zniszczenia. Czyż moglibyśmy się 
poświęcić nowej religii, budować 
kościoły i chrzest przyjmować, 
kiedy nam co dzień ucieczka przed 
oczyma staje. Gdybyśmy mieli 
przynajmniej dokąd uciekać? 
Przejdziemy za (rzekę) Trawnę, 
a tam podobne nieszczęście: pój- 
dziemy za Pianę i tam toż samo! 
Coż więc nam pozostaje, jeśli nie 
porzucić naszą ziemię, przenieść 
się nad morze i zamieszkać w chat. 
kach rybackich?” 

Tak postępowali Niemcy glębo- 
kiego średniowiecza. Dla zaspoko- 
jenia cieniów świętej pamięci księ- 
cia Przybysława możemy mu do- 
nieść, że potomkowie jego ciemie: 
życieli po 800 latach „kultural- 
nego“ rozwoju zachowali tę samą 

zikość w sercu, tę samą nienawiść 
do wszystkiego co słowiańskie. 
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Marszałek Rola-Żymierski gościem Koła P. Z. Z. na Helu 


Niezwyczajne zdolności organi- 
ze:yjne w dziedzinie finansowej 
wy 'azuje Zarząd Koła P.Z.Z, na 
Helu, W okresie wiosennym i let- 
nim, pełni inicjatywy i energii 
P, Z. Z.-towey potrafili zebrać 
wśród swego rybackiego społe- 
czeństwa następujące sumy: 
116,774zł na powodzian, 

74.000 zł na odbud. Warszawy, 


65.650 zł na ufundowanie sztan- 
darów dla kaszubskich 
pułków piechoty i ar- 
tylerii, 

18.424 zł na Fundusz Społeczny 
Ziem Zachodnich, i wre- 
szcie 


31.300 z} na potrzeby własne, 
przez urządzenie zaba- 


wy tanecznej, 
W czerwcu otworzyli własną 
świetlicę, a w lipcu gościli u siebie 
Marszałka Polski Rolę-żymierskie- 


go. 


W przemówieniu Marszałek 


wyraził uznanie dla pracy i orga- 
nizacji Koła, 
Na zdjęciu Marszałek Rola Ży- 


mierski w towarzystwie prezesa 
Koła P, Z. Z. na Helu, ob. Witkow- 
skiego, obdziela cukierkami dziat- 
wę kaszubską. 


imprezy i prace na Pomorzu 


Okręg Pomorski Polskiego Związku 
Zachodniego wykazał ostatnio dużą 
ruchliwość. Przede wszystkim należy 
tu wymienić 


„TYDZIEŃ WALKI Z NIEMCZYZNĄ" 


zorganizowany w dniach od 5—12 
października br. Otwarto go wielką 
manifestacją na Starym Rynku w 
Bydgoszczy. Po przemówieniu preze- 
sa Okręgu mec. Lityńskiego, który 
podkreślił, że walka z niemczyzną 
jest stałym naszym problemem, 
uczczono minutową ciszą. pamięć mę- 
czenników poległych za sprawę na- 
rodową, W imieniu wojska scharak- 
teryzował obecną sytuację miedzyna- 
rodową ppor. Cwojda podkreślajac, 
że Wojsko Polskie, pełniące straż 
nad Odrą i Nisą, zapewnia narodowi 
możność spokojnej pracy nad odbu- 
dową kraju. Z ramienia O.K.Z.Z. 
i partii politycznych zabrał głos ob. 
Dereziński. Z dużym apłauzem przy- 
jeto wreszcie przemówienie general- 
nego sekretarza P. Z. Z. dra Czesława 
Pilichowskiego, który zwrócił uwagę 
na rolę Polskiego Związku Zachod- 
niego w pogłębianiu czujności nasze- 
go społeczeństwa wobec odradzają- 
cego się imperializmu niemieckiego 
i na istotne znaczenie zgodnego 
współdziałania wszystkich obywateli 
z Rządem R, P., stojącym nieugięcie 
na straży naszych Ziem Zachodnich. 
Na zakotńczenie ob. Zieliński z Za- 
rządu Okręgowego P. Z. Z. odczytał 
rezolucję, po czym zebrani odśpiewali 
Rotę. 

Tego samego dnia tj. 5. X, br, uro- 
czystą akademię z okazji „Tygodnia 
walki z niemczyzną” urządziła rów- 
nież Rejonowa Komenda Uzupełnień 
w sali OKZ7 w Bydgoszczy. 

Podczas Tygodnia odbyło 6ię na 
terenie województwa pomorskiego 
ogółem ponad 60 wieców w miastach 
oraz 94 wiece połączone z akademia- 
mi w gminach wiejskich. Na szcze- 
gólne wyróżnienie zasługują obcho- 
dy w Grudziądzu i Toruniu — tak 
dzięki bogatym programom, jak też 
dzięki tłumnemu udziałowi społe- 
czeństwa. 


W ramach „Tygodnia walki z niem- 
czyzną* odbyła się też staraniem 
P. Z. Z. w Pomorskim Domu Sztuki 
w Bydgoszczy Wystawa martyrologii 
polskiej p. n, 


„BYDGOSZCZ OSKARŻA” 


na której pokazano bogaty materiał 
dokumentacyjny w postaci fotografii 
z obozów śmierci i egzekucii, przed- 


miotów znalezionych przy ekshumo- 
wanych zwłokach itp. Opracowana 
przez P. C. K, mapa terroru okupan- 
ta uzmysłowiła ilość rozsianych na 
terenie całego Pomorza obozów kon- 
centracyjnych i zbiorowych mogił, 
Ponieważ wystawa „„Bydgoszc? 
oskarża” wzbudziła olbrzymie zainte- 
resowanie wśród społeczeństwa, ZO- 
stanie ona w najbliższym czasie prze- 
nie: ona do Poznania. Wykorzystu- 
jąc zgromadzenie cennego materiału 


Zarząd Bydgoskiego Okręgu P. Z. Z. 
powziął inicjatywę wydania „Albumu 
Martyrologii Narodu Polskiego“, któ- 
ry ma się ukazać nie tylko w języku 
polskim, lecz również w francuskim, 
angieiskim, rosyjskim i niemieckim. 
W związku z tym wyłania się dezy- 


derat, by album wvdeno równ eż w 
ROBIC SZ 


języku czeskim. Wysiawę „Bydgoszcz 
oskarża” zwiedziła bowiem m. in. kil- 
kudziesięciu osobowa wycieczka z ne 
Czechosłowacji, która wyraziła takie 
właśnie życzenie, 


20 TYSIĘCY 
NOWYCH CZŁONKÓW 

W ciągu miesiąca października, 
szczególnie w okresie „Tygodnia wal- 
ki z niemczyzną* Okręg Pomorski 
P. Z. Z. — nie licząc samej Byd- 
goszczy zwerbował ca 20 ty- 
sięcy nowych członków, z czego 
3.500 w fabryce PePeGe w Grudzią- 
dzu i znaczną ilość w Włocławku. 
Założono też szereg nowych kół P. Z. 
Z. np. wśród pracowników Służby 
Zdrowia w Bydgoszczy, na terenie 
Urzędu Skarbowego i Ubezpieczalni 
Społecznej w Grudziądzu itd. Daje się 


ponadto zauważyć wzmożona tenden- 
cja zapisywania się do Polskiego 
Związku Zachodniego wśród warstwy 
włościańskiej na całym Pomorzu, 


ZBIÓRKA 
NIEMIECKIEJ MAKULATURY 


Bardzo dobre wyniki dała też prze- 
prowadzona ostatnio zbiórka książek 
niemieckich, które zostaną przerobio- 
ne na papier. Z surowca w ten spo- 
sób uzyskanego dzieci aułochtonów 
województwa gdańskiego, nad którym 
Okręg Pomorski P, Z. Z. ma patronat, 
otrzymają zeszyty, książki i inne przy- 
bory szkolne. Przy panującym braku 
papieru odnośną inicjatywę Okręgu 
w Bydgoszczy należy uznać za bar- 
dzo pożyteczną i celową. Ważne jest 
iednak, by książki przejrzano i wyłą- 
czong z przeróbki takie dzieła, które 
mogą mieć znaczenie d'a badań niem- 
coznawczych, prowadzonych “przez 
naszą organizację. 


` POMOCNA DŁOŃ 
DLA WARSZAWY 


Wreszcie warto jeszcze nadmienić, 
że w najbliższym czasie P. Z. Z. w 
Bydgoszczy zorganizuje wycieczkę do 
Warszawy celem wzięcia udziału w 
akcji oczyszczania stolicy z gruzów. 
Liczne grono członków i sympatyków 
PZZ wyjedzie specjalnym pociągiem, 
by w ciągu dwóch dni usilną pracą 
przyczynić się do odbudowy Warsza- 
wy i zadokumentować, że tak, jak 
we wszystkich dążeniach nad dźwig- 
nięciem naszego kraju i w tym wy- 
padku Polski Związek Zachodni kro- 
czy w pierwszym szeregu z innymi 
organizacjami społecznymi i politycz- 
nymi, (N) 


Ksiazki i czasopisma 


„Skorowidz nazw miejscowości 
Pomorza Zachodniego i Ziemi Lu- 
buskiej“. — Nakładem Tnstytutu 
Zachodniego w Poznaniu. 


Wydawnictwo zawiera na 172 stro- 
nach dużego formatu około 4000 
urzędowych nazw miejscowości, 
opracowanych przez Poznańską Re- 
gionalną Komisję * Ustalania Nazw 
Miejscowości przy Instytucie Zachod- 
nim i zatwierdzonych w sposób 
ostateczny przez Główną Komi- 
sję Ustalania Nazw Miejscowości przy 
ministrach: Administracji Publicznej i 
Ziem Odzyskanych w Warszawie. W 
szczególności objęte są skorowidzem: 
wszystkie miasta. miasteczka, gminy, 
gromady į stacje kolejowe na Pomo- 
rza Zachodnim (wraz z powiatem le- 
boskim) i na Ziemi Lubuskiej oraz 
znaczna cześć przysiółków (w okoli- 
cach Szczecina i ujść Odry wszystkie 
w ogóle miejscowości). 


Objaśnienia wstępne oraz układ 
skorowidza opracowali: dr Kazimierz 
Kolańczyk, delegat Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych do Głównej Komisji 
Ustalania Nazw Miejscowości w War- 
szawie i sekretarz Regionalnej Komi- 
sji w Poznaniu oraz dr Władysław 
Rusiński. współpracownik Komisji 
Atlasu Historycznego Polski i członek 
Poznańskiej Regionalnej Komisji Usta_ 
lania Nazw Miejscowości. 

Skorowidz jest przystosgwany do 
podręcznego użytku władz, urzędów. 
instytucyj społecznych j gospodar- 
czych, jak również i osób prywatnych 
i ma m. in. przyczynić się do ostatecz- 
nego usjinięcia stanu niepewności i 
zamieszania, jaki panował dotąd w 


$ 
dziedzinie imiennictwa miejscowego 
na Ziemiach Odzyskanych. 

Część główna Skorowidza, polsko- 
niemiecka, zawiera urzędowe nazwy 
polskie wraz z odmianą, objaśnienia 
co do rodzaju miejscowości i przyna- 
leżności powiatowej, dawną nazwę 
niemiecką oraz — na użytek biur pla- 
nowania i referatów organizacyjnych 
— przedwojenną cyfrę mieszkańców. 

Część druga, pomocnicza, ułożona 
jest według alfabetu niemieckiego i 
ma ułatwić odszukanie właściwej na- 
zwy urzędowej w części głównej. 


Leszek Gustowski: Szczecin, fak- 
tv i liczby, Wydawnictwo Zachod. 
nie, Poznań 1947. Okładkę projek. 
tował artysta-malarz Al. Krakow- 
ski. W tekście liczne mapy, szki- 
ce i tabele. Stron 160. Cena 400 
złotych. 


Aby udowodnić swoją tezę, że 
Szczecin w organizmie państwowym 
niemieckim nie miał szans rozwoju, 
sięga autor książki pt. „Szczecin, fak- 
ty i liczby“ — L. Gustowski — do 
źródeł niemieckich. 

Z całego szeregu danych liczbo- 
wych, protokółów i wypowiedzi, któ- 
re nam autor podaje, wynika jasno, 
że port szczeciński, mimo licznych i 
pokaźnych subwencji, planowej go- 
spcdarki i zgodnych wysiłków władz 
portowych i miejskich — nie osiągnął 
za czasów przynałeżności do Niemiec 
tego stopnia rozwoju, co inne porty, 
np. Hamburg, Brema, czy Lubeka. 

Najważniejsze przyczyny tego sta- 
nu rzeczy widzi autor w odcięciu 
Szczecina od zaplecza polskiego, a 
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Zebranie Zarządu Okręgu Dolno -śląskiego 


Odbyło się zebranie Zarządu Okrę- 
gu Polskiego Związku Zachodniego 
ped przewodnictwem prezesa mgr St. 
: Walczaka i przy współudziale m, in. 
następujących członków zarządu: 
Prezydent miasta ob. Br. Kupczyń- 
skiego, prof. dr B, Olszewicza, dyr. 
Społem ob. Fiszera, dyrektora Izby 
Przem. - Handlowej, dr Bluma, adwo- 
kata mgr Grzyba. Naezebraniu zarząd 
postanowił uruchomić szkołę średnią 

. PZZ dla miodzieży repatrianckiej i 

autochtonicznej, uchwalił dalszą sub- 

wencję dla Teatru Lalki i Aktora w 

Legnicy, pozostającego pod egidą PZZ, 

zatwierdził preliminarz budżetowy na 

IV kwartał br., poza tym powziął 

uchwałę następującej treści w spra- 

wie usiosunkowania się PZZ do lud- 
ności autochtonicznej: 

1. Zarząd Okręgu potępia nadużycia 
w stosunku do polskiej ludności 
autochtonicznej, będące przeważ- 
nie wybrykami nieodpowiedzial- 
nych jednostek z administracją; 

2. Zarząd stci na stanowisku, że przy- 
znanie obywatelstwa polskiego za- 
pewnia danej jednostce pełnię praw 
obvwatelekich. Uznając, że nie 
może być w Państwie obywateli !I 
kiasy, Zarząd oświadcza, że jak 


długo ktoś posiadać będzie oby- 
watelstwo, będzie doznawał opieki 
ze strony PZZ; 

3. Zarząd stoi, na e6tanowisku czy- 
stości elementu autochtonicznego i 
w każdym wypadku wśliznięcia 
się do po.skiej wspólnoty narodo- 
wej jednostki nieodpowiedniej wy- 
stąpi do właściwych władz o ode- 
branie obywatelstwa." 


Górnicy w szeregach PZZ 


Na ostatnim miesięcznym zebra- 
niu rad zakładowych Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowe- 
go, bawił przedstawiciel Polskiego * 
Związku Zachodniego, wiceprezy- 
dent m. Bytomia ob. Kwietniewski, 
który przedstawił cele i zadania 
Związku w zakresie ochrony na- 
szych granic zachodnich. Zebrani, 
rozumiejąc znaczenie i rolę P. Z, Z, 
uchwalili zorganizować na terenie 
swych kopalń i dyrekcji Koła Kor- 
poracyjne P, Z, Z, 


Nowy Zarząd Okręgu Krakowskiego 


W Krakowie odbyło się zebranie 
delegatów. krakowskich kół PZZ, na 
którym dokonano wyboru tymczaso- 
wego Zarządu Obwodu Krakowskiego. 
W skład Zarządu weszli: ob. Tadeusz 
Stolarski jako prezes, mgr Lechosław 
Szymonowicz jako sekretarz, oraz ob, 
Ludwik Koszeliński jako skarbnik. 

Obwód Kraków-Miasto obejmuje 
następujące Koła: Koło Centralne, 
Koło im. Wincentego Pola, Koło przy 
Fabryce Czekolady Piaseckiego i nie- 


dawno utworzone Koło Skarbowców. - 
Należy podkreślić z uznaniem ruch- 
liwość i energię, dającą śię zauwa- 
żyć w Kole Skarbowców, kierowa- 
nym przez prezesa Nowaka. Koło po- 
zyskało dużą ilość członków. Zarząd 
Koła podjął starania, by z wszystkich 
kół PZZ działających na terenie Izby 
Skarbowej krakowskiej, stworzyć 
ogólny „Obwód Skarbowców”, obej- 
mujący wszystkie placówki skarbowe 
na terenie Izby. (A. P. Z. 


Kurs o Morzu i Ziemiach Odzyskanych 


Liga Morska i Polski Związek 
Zachodni w Krakowie urządzają 
wspólnie w listopadzie 32-godzinny 
Kurs informacyjny dla pogłębienia 
wiedzy o Morzu i Ziemiach Odzy- 
skanych. Celem kursu jest wyszko- 
lenie odpowiednich działaczy spo- 
łecznych i prelegentów, » dlatego 
Kurs obejmuje obok wykładów 


OOO OOOO 
Współpraca z pismem 
— to regularne 

opłacanie prenumeraty 


DOWN 


o poszcześólnych zagadnieniach 
Ziem Odzyskanych i Morza także 
szereg ćwiczeń seminaryjnych, po- 
święconych organizacji i technice 
pracy społecznej, Udział w Kursie 
zapewnili czołowi znawcy zagad- 
nień: poseł na Sejm i prezydent 
miasta Krakowa H, Dobrowolski, 
prof. A. H, T, Kłapkowski, poseł 
na Sejm prezes O, K. Z, Z, Ko- 
walczyk, inż Kubica, Dr B. Leśno- 
dorski, Dr Z, Leśnodorski, dyr. Za- 
rządu Głównego P, Z, Z, Dr Cze- 


«sław Pilichowski, prof, U, J. Dr K, 


Piwarski, b, prezydent miasta Kra- 
kowa inż. K, Rolle, Insp, L, M, M. 
Sochański, prezes Obw. P. Z, Z, 
prof. J. Świerczek, prof, U, J. J, 
Szałlarski, wiceprezydent miasta 
Krakowa inż. Tor. 


wskutek tego również zmniejszaniu 
strefy śródlądowego obrotu Szczecina, 

Oczywiście inaczej szanse rozwoju 
tego portu wyglądają, gdy je rozpa- 
trujemy w obecnej chwili; przynależ- 
ności Szczecina do Polski. 

Książka L. Gustowskiego, zaopa- 
trzona w liczne tabele, mapki i dia- 
gramy, zawiera bardzo wiele materia- 
łu, po który sięgnie chętnie zarówno 
publicysta, jak į profesor, lecz rów- 
nież i przkciętny czytelnik, który in- 
teresuje się polskim morzem, polskim 
handlem zagranicznym i. polskimi por- 
tami. 


Stefan Sulima: „Ziemia odna- 
lezionych przeznaczeń“. Wydaw. 
nietwę Zachodnie, Poznań 1947 r, 
Okładkę projektował artysta ma. 
larz Al. Krakowski. Stron 221. 
Cena 420 zł. 

Wiele mamy zagadnień, spraw i 
trosk, wszystkia ważne, pilne i wy- 
magające natychmiastowych roz- 
strzygnięć. Lecz bezsprzecznie proble- 
mem Ziemi Mazurskiej, problem Ma- 
zurów, jest jednym z zagadnień naj- 
ważniejszych i najtrudniejszych.., 


Temat to bezsprzecznie dla litera- 
ta bardzo ciekawy, dla publicysty — 
trudny, dla każdego Polaka — bo- 
lesny. 

Autora „Ziemi odnalezionych prze- 
znaczeń“ (książki wydanej ostatnio 
przez Wydawnictwo Zachodnie w 
Poznaniu), nie odstręczyły od tematu 
ani trudności problemu, ani trudności 
wędrówki po Mazurach w pierwszym 
po oswobodzeniu okresie — w rezul- 
tacie dał nam książkę interesującą, 
doskonale napisaną, pelną, na gorąco 
zanotowanych faktów, ale i wielu 
trafnych postrzeżeń i wniosków, 
świadczących o naukowym przygoto- 
waniu autora w poruszonych kwe- 
stiach. 

Książka jest tym bardziej interesu- 
jąca, że daje nam obraz stanu rzeczy 
na Mazurach, w pierwszych miesią- 
cach po oswobodzeniu — z jednej 
strony możemy więc robić porównania 
pokrzepiające, na temat poprawy sto- 
sunków przez okres dwóch lat, z dru- 
giej strony uświadamiając sobie trud- 
ność rozstrzygnięć w sprawach mazur- 
skich, zmusza nas to do szukania tych 
rozstrzygnięć. 


Za spokój dusz wszystkich poległych, pomordowanych 
przez okupanta hitlerowskiego i zmarłych Dziennikarzy Wiel- 
kopolskich odprawiona zostanie w dniu 3. XI. o godz. 8,30 
w kościele św. Marcina przy ul. Fredry uroczysta msza św. 
żałobna, o czym zawiadamia wszystkich Kolegów i Znajo- 


mych 


ZWIĄZEK ZAWODOWY DZIENNIKARZY R. P, 
Oddział Wielkopolski 
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Nowy Tomyśl 


pracowiłe miasto 


Wyrabiają tutaj narzędzia chirurgiczne, materace, piłki i powrozy 


Z przyjemnością jedzie się dzisiaj 
na nasze dawne pogranicze zachod- 
nie. Nie widać już Niemców, gospo- 
darzących się jak u siebie, nie sły- 
chać znienawidzonego języka nie- 
mieckiego. 

Zatrzymałem się przez szereg dni 
w pow. nowotomyskim. Był to przed 
wojną jeden z najbardziej zniemczo- 
nych powiatów. Nieomal wszystkie 
nieruchomości były w niemieckich 
rękach, Placówki gospodarcze, sk'epy 
z malymi wyjątkami także, Zaledwie 
kilku Polaków-kupców trwało na 
swoich pozycjach, staczając ciężką 
walkę konkurencyjną, 


GORZKIE WSPOMNIENIA 


Po'acy, którzy zamieszkiwali przed 
wojną w Nowym Tomyślu z goryczą 
wspominają panujące tutaj stosunki 
narodowościowe, Niemcy — niestety 
— cieszyli się niejednokrotnie więk- 
szymi przywilejami niż Po acy. Do- 
chodziło do tego, iż po prostu bano się 


Niemców, którzy z lada okazji 
wszczynali wie!'ki alarm, robiąc w 
Sejmie krzyk z powodu rzekomego 


prześladowania Niemców. 


SZUKANO DZIAŁACZY P. Z. Z. 


Polski Związek Zachodni przeja- 
wiał tutaj nieprzeciętną aktywność, 
podtrzymując dlicha polskiego i 
wzmacniając siłę żywiołu po'skiego. 
Działalność ta była czujnie śledzona 
przez tzw. „mniejszość” narodową. 
To też natychmiast po wkroczeniu 
wojsk hitlerowskich rozpoczęto polo- 
wanie na członków P. Z. Z. szukając 
ich po wszystkich domach, Wyrazem 
zaciętości m'ejscowych Niemców wo- 
bec Polaków był masowy mord, ja- 
kiego dopuścili się tutaj w przede 
dniu aremialnej ucieczki. Po wyłapa- 
niu kiikunastu Polaków i osadzeniu 
ich w miejscowej szkole, Niemcy roz- 
poczęli rzucać granaty do sał, skut- 
kiem czego 7 Polaków poniosło 
śmierć, 

NOWI LUDZIE 

Fala wojenna, która zmiołła N'em- 
ców z powiatu, otworzyła drzwi d:a 
kilku tysięcy Polaków, którzy przy- 
bvwszy z ró?nych stron znaleźli tu- 
taj pracę i chleb, 

Wymownym przykładem pożytecz- 
nej pracy przybyiych Poiaków jest 
m. in. miejscowa Fabryka Wyrobów 
Chirurgicznvch. Obecny nacze'ny dy- 
rektor p. Wieruch Łucjan przybył 
z Warszawy, aby przy pomocy 2 miej- 
scowych ludzi doprowadzić ją do ru- 
chu i w dalszwm etapie do rozwoju. 
Dziś fabryka liczy przeszło 200 ludzi, 
koncen'ruviac fachowców z różnych 
stron Polski. 

Na specja'ne podkreślenie zasłuqu- 
je także owocna praca długo etnieqo 
działacza Związku Polaków w Niemz 
czech p. Szułciką St, który 40 lat 
przeżył w Berlinie, Kierując obecnie 
Zw. Samopomocy Chłopskiej zdołał 
go doprowadzić do niesnodziewaneao 
rozwoju, o czym poświadczyć może 
przeciwstanie sumy obrotowej w mar-- 


cu 1946 r. w wysokości 103 tys. sumie 
circa 2 mil, zł obrotu osiągniętego w 
wrześniu br. 


Z zadowoleniem potwierdzić należy 
także rozwój innych placówek gospo- 
darczych, Zw. Spółdz.  „Społem', 
który zatrudnia 42 ludzi, wykazał do 
września br, 185 mił. zł obrotu w prze- 
ciwstawieniu do 100 mil. w ub.r. Kie- 
rownikiem jest*p. Kabza, który należy 
do grupy pionierów „Społem“ w oso- 
bach pp.: Świątka, Po!acha St., Stan- 
kiewicza, Hildebrandta, Knoppa K. 
Agentura Banku Gosp. Spółdziełczego 
pod dvrekcją p. Mądrego notuje do 
września br. obroty w sumie 225 mil. 
zł w przeciwstawieniu do 56 mil. zł 
w ub. r. Spółdzieinia Spoż. „Bazar“ pod 
kierownictwem p. prezesa Preissa, 
która rozpoczęła z kapitałem 20 tys. zł 
wykazała do września br. około 
4 mil, zł obrotu, dając za ub.r. prze- 
szło 440 tys, zł zysku, K. K. O. pow. 
nowotemyskiego — jak mnie infor- 
muje jej doświadczony dyr. p. Chrza- 


nowski St. — przeszła ciężki okres 
próby przed wojną. Zdała jednak w 
zupełności swój egzamin, notując. 


w ub.r. 14 mii. zł wkładu i 58 mil. zł 
obrotu. Dzielnym pomocnikiem dy- 
rektora okazał się zastępca p. Twar- 
dowski St, Spółdz. Rolniczo-Handiowa 
„Ro'nik” pod kierown. p. Łęszczaka 


Leona pomimo początkowych trudno- 
ści notuje także pomyślny rozrost, do- 
wodem czego sumy obrotowe do 
września br. — 4.300 tys. zł (w r. 1946 
— 3.700 tys. zł), Poważną pozycję w 
miejscowym życiu handlowym zap 
muje Spółdz. Skupu i Sprzedaży Zwie- 
rząt Rzeżnych i Hodowlanych, która 
pod kierown. p. Kozy wykazał dotąd 
85 mil. zł obrotu (w ub. r, 50 mil. zł). 

Z innych piacówek gospodarczych 
wymienić trzeba Fabrykę Wyrobów 
Gumowych, Fabrykę Wyrobów 'Dru- 
cianych, Wytwórnia Wyrobów Po- 
wroźniczych, a WA Nietschego, 
młyn parowy „Społem“ oraz młyn 
p. Bardzińskiego, browar, olejar- 
nię itd. 

Całość życia gospodarczego wyka- 
zuje nieprzeciętne tętno wskazujące, 
iż w Nowym Tomyślu ludzie umieją 
dobrze pracować. 


GDY WIECZÓR ZAPADNIE... 


Po pracowitym dniu wieczór w No- 
wym Tomyśiu ma swój specyficzny 
urok. W bladych b!askach lamp ulicz- 
nych raz po raz przemknie przecho- 
dzień, poża tym Nowy Tomyśl wypo- 
czywa., Jedynie koncert w kawiarni 
p. Michałowskiego zdradza, iż są tu 
także ludzie, żądni codziennych roz- 
rywek.., (aw.) 


Od piasku 


do butelki 


Wizyta w Hucie Szkła 


Siedzimy nieraz długie chwile przy 
butelce, nie zastanawiając się wcale 
nad procesem jej produkcji, nad sztu- 
ką hutniczą, która z piasku umie wy- 
czarować tak kształtne rzeczy. 


A tymczasem przypadek zechciał, 
że znalazłem się w miejscowości, 
gdzie właśnie całą parą dymi Huta 
Szk ana, To Sieraków — piękne mia- 
steczko. położone wśród jezior i la- 
sów pojezierza międzychodzkiego. 

Melduję się w dyrekcji i za chwilę 
w towarzystwie fachowca rozpoczy- 
nam obserwację produkcji butelki od 
pecząiku. Huta Szklana w Sierako- 
wie specjalizuje się w produkcji bu- 
telek aptecznych i monopolowych. 
Zestawienie tych gatunków butelek 
bynajmniej nie przesądza w „zarod- 
ku” wspólnej misji w ełużbie zdro- 
wia. Poprostu o tym decydują posia- 
dane formy czyli matryce, no i od- 
powiednia w tej dziedzinie specjali- 
zacja hutników. 

W Hucie Szkła bowiem tym „spi- 
ritus movens” procesu produkcji jest 
wiaśnie człowiek. On tworzy, waży 
i nadaje „kręgosłup“ wytworom hut- 


niczym, natomiast mechanizm jest 
tylkc pomocniczym narzędziem, 
Ale zacznijmy od początku. Mój 


przewŚdnik prowadzi mnie do „źró- 
dła* produkcji, czyłi do... piasku. 
Zwyczajny, żółtawy piasek nazwany 
w języku fachowym krzemionką. Po 


Zamiast zasieków = łóżka szpitalne 


produkuje Fabryka Wyrobów Drucianych w Nowym Tomyślu 


Na froncie jednego z domów w No- 
wym Tomyślu przy placu Niepodłe- 


głości widnieje skromny napis: Fa- 
bryka Wyrobów Drucianych, 
Skromny jest także jej kierownik. 


p. Zenon Gardziński, Mój w miejsce 


słów woli mi pokazać ruch w fabryce 
i proces produkcji wyrobów drucia- 
nych. Zaczynamy od stolarni. Tutaj 
przygotowuje się ramy do wyrabia- 
nych ostatnio materacv. Z kolei prze- 
chodzimy do tka'ni, Coś tu mi przy- 


Rzut oka na maszyny tkackie, wyrabiające plecionkę drucianą. Z lewej 
strony obecy kierownik fabryki p. Zenon Gardziński. jeden z zaslużonych 
organizałorów powojennego życia polskiego w Nowym Tomyślu. 
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ROLNIK“ w Nowym Tomyślu 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa z odp. udz. 


Zakup i sprzedaż wszelkich ziemiopłodów, włókna, wełny 


owczej, nałzędzi i maszyn 


tekstylii na włókno i słomę 


EZ 


CENY KONKURENCYJNE 


p a W 


na akcję zbożową Funduszu Aprowizacyjnego, 


ANAKKAMAHTNOWWAAAWNAAAWAKA AWA ATALANTA ATLANTA 


tekstylii wymiennej 
zamiana 


rolniczych, 


Inianą. 


Prowadzi sklep detaliczny artykułów gospodarstwa wiejskie- 
go w Nowym Tomyślu, pl. Niepodległości 21. 
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POIANA VIOLANTE UAAR NOVERA NONANO MANIA AOADA ATOATOA 


Fabryka Wyrobów Drucianych 


w Nowym Tomyślu - Tel. 124 


Kosze do kartofli, wycieraczki druciane, 
lapki na myszy i na szczury, łóżka żelazne 


657 TOWAR WYBOROWY 
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Kawiarnia - Rasłaurac'a 
CZ. MICHAŁOWSKI 
MISTRZ CUKIERNICZY 
NOWY TOMYŚL 
Wojska Polskiego I 

POLECA: 

pieczywo własnego wyrobu oroz 

przyjmuje zamówienia na torty 


CODZIENNIE KONCERT 
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pomina tkalnie włókiennicze. Podobne 
maszyny i podobne przesuwające cię 
na nich czółenka, tylko zamiast nici 
widzimy drut. Natomiast sposób nb. 
produkcji siatek jest podobny w za- 
sadzie do produkcji dywanów, oczy- 
wiście w założeniu. 

W następnej sali oglądamy już 
wzory wyrobów, a więc siatki parka- 
nowe, sita do żwiru, tkaniny druciane, 
materace sprężynowe, wycieraczki 
druciane, łóżko szpitalne į kosze dru- 
ciane. Łóżka mają być fabrykowane 
seryjnie, Koszt takiego łóżka wynie- 
sie około 3500 zł. 

Majster p. Przybył Andrzej wspo- 
mina o okupacji. Ciężko było wtedy 
pracować pod Niemcem, W ostatnim 
czasie zamierzano tutaj produkować 
drut kolczasty do zasieków. Nie zdą- 
żyli jednak, no i dzisiaj cała produk- 
cja jest w służbie pokoju. 

Poza starymi tkaczami pp. Fabia- 
nem i Robertem widzimy także mło- 
dych chłopców w wieku lat 15. Po- 
coba im się ta praca i oddają się jej 
2 całym zamiłowaniem 

Przy fabryce zakłada się własny 
warsztat reparacyjny pod kierownic- 
twem ślusarza p. Burmstrzaka, 

Obecnie fabryka zatrudnia 14 lu- 
dzi. Przy reqularnej dostawie surowca 
fabryka może miesięcznie wyprodu- 
kować 4000 m kw siatki parkaniowej, 
2500 m kw tkanin i 20 sztuk mate- 
racy. 


przywiezieniu z okolicy zostaje wy- 
suszony i obsiany, Następnie jest 
mieszany z sodą, kredą względnie 
wapnem, solą glauberską, siarczanem 
miedzi, niejednokrotnie z  tłuczką 
szklaną i wędruje do pieca. 

Rozpalone do białości gazy w krót- 
kim czasie przetwarzają mieszankę 
surowcową w gęsty płym, który stale 
wiruje. Od pieca bije piekielna 
wprost gorączka. Piece te tworzą ro- 
dzaj koła, wokół którego pracują ze- 
społy hutników z charakterystyczny= 
mi rurkami. Widać, jak co chwilę 
szybkimi, pewnymi ruchami wyjmują 
laseczki stalowe z pieca z przyłepio- 
ną, biało-czerwoną masą i dmuchając 
w nie, szybko zanurzają końce lase- 
czek w formy, aby za chwilę wyjąć 
już kształtną butelkę. Pozostaje tylko 
do obrobienia szyjka. Od tego jest 
jednak już specjalny człowiek w każ- 
dym zespole, który po ponownym 
zanurzeniu końca butelki w płynnej 
masie w piecu, kieruje butelkę po- 
nownie w matrycę, gdzie w ciągu se- 
kundy urabia się szyjka według żą- 
danej formy. 

Praca jest akordowa, Nie ma czasu 
na pogawędki, na rozglądanie się itd, 
Jeden po prostu pogania drugiego. 
Jedna matryca w każdym zespole dla 
5 ludzi tworzy tzw. system łańcu- 
chowy. 

W ciągu jednej zmiany (8 godzin) 
zespół 6 ludzi wyprodukuje przecięt- 


nie 2350 butelek "ie I pojemności, 
wzgl, 1500 butelek */: | pojemności, 
wzgl. 1250 butelek 1 | pojemności. 


Małych, aptecznych w tym samym 
czasie zdoła się wykonać do 2700 
sztuk, 

Do hutników co chwilę podchodzą 
dziewczęta z łopatami i zabierają go- 
towe butelki, aby zanieść do innego 
pieca celem zahartowania. Po kilku 
godzinnym zatrzymaniu butelki auto- 
matycznie opuszczają piec, brane do 
sortowania, Nieudane, a jest ich zwy- 
kle zadziwiająco mało, bywają roz- 
tłuczone, ażeby w najbliższym czasie 
znowu dostać się do pieca, W ten 
sposób nie marnuje się surowca, 

Praca hutnika jest ciężka ij wymaga 
dobrego zdrowia. Przede wszystkim 
phca muszą być zdrowe. Stałe wy- 
dmuchiwanie wnetrza butelki za po- 
mocą laseczki, przy równoczesnym 
staniu w bliskości piekielnego żaru, 
wyczerpuje aż nadto każdy organizm. 
A tymczasem płaca, dochodząca do 
2500,— zł na tvdzień nie jest propor- 
cjonalna do wkładu pracy i zdrowia, 
Ale trudno. Czasy są' ciężkie, a za- 
potrzebowanie na towar wielkie. To 
też hutnik z całą ofiarnością oddaje 
ewoie cenne doświadczenie na usługi 
tej dziedziny w pracy, przyczyniając 
sie własnym wysiłkiem do szybszej 
odbudowy kraju. 

Huta Szkła w Sierakowie wydatnie 
podniosła swą produkcję w przeciw- 
stawieniu do przedwojennych lat. 
O ile w r. 1937 zatrudniała 120 pra- 
cowników, to obecnie zatrudnia 182. 
Ten wzrost jest jeszcze o tyle godny 
podziwu, iż w wyniku działań wo- 
jennych huta była w 50% zniszczona. 


Afhin Wietrzykowski 


t 
4 


Związek Samonemecy Chłopskiej 


NOWY TOMYŚL, Armii Czerwonej6 


656 


FILIA BOLEWICE 
Młyn Mołorowy Lewiczynek 


TOWARY KOLONIALNE, TEKSTYLNE, OPAŁ, 


WYMIANA MĄKI, 


NAWOZY SZTUCZNE 


| Spółdzielnia Spożywców „BAZAR” 
NOWY TOMYŚL 


Sklep nr 1 — Dom Towarowy — ulica Wojska Polskiego 54 
2 — Sklep Spożywczy — plac Niepodległości 16 
m n 3 — Skiep Rzeźnicki — plac Niepodległości 29 
m_n 4 — Sklep Tekstylny 


(p Najtańsze źródło zakupu na terenie miasta Nowego Tomyśla 
639 
400000000005000000600000000000606606D000ÓGOBOAJY 


U LLA LLA 


plac Niepodległości 2 


Dyrekcja Przemysłu Miejscowego poleca wyroby podległych zakładów: 
1) butelki, słoje, szkło stołowe, apteczne i galanterię szklaną 

2) siatki druciane parkanowe i materacowe, kosze druciane 
3) skarpety I pończochy męskie, damskie I dzieciece 


Transakcje handlowe załatwia 


CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZE 


PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 
POZNAR, UL. CHEŁMOŃSKIEGO 10 — TELEFONY: 68-03, 74-18 


DYREKCJI 


4) maszyny i narzędzia rolnicze 


YTU 
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= PAENNEEN URYA DONANO OENE PAVIAS URAYA DENENA ATTIENE TAN EVERETT 


3 Marsz. Socha 66 | 
„Ema SPECJALNY SKŁAD 


pończech, skarpet, bielizny i blezerów 


Elektryczne podnoszenie oczek, wprawianie 
nowych stóp do pończoch i skarpeł 


Słałe ceny — nisko wykalkulowane! Firma przedwojenna! » 
Obsługa slaranna i fachowo wyszkolona BUDYNIE 
s, 
„EWA wlaść. II. KOCZORSKI, Masz: boelm 60 z ç k z, 


Agentura Poznańskiej Pralni Chem. i Farbiarni „WARTA” 


m cz Sene TAPE) | ||| 
5 82 GRE Ci BEŻ OE: (BE; EPM: GDG CEĘH: GREGG NUIUUAWUKAKWAWYWYWNOKANK 


= TINT z $ Guziki - Podszewki 
Hurtownia Delikatesów CE ZAL) 
Fr. Zgrabczyński i B. Korczyk gaj kosilme W ACOLJNA) 


płaszczy poleca w wiel- 
polecają: śledzie solone — zawijane — ogórki kwaszone kim wyborze 
sery we wszelkich gatunkach — masło. 


T. Andrzejewski 


Poznań, ulica Szkolna 12 
Telefon 85-01 


| Tima SOSÓW 
2 


N eA sałat, jarzyn itp 
NGA NIK >| Mar. RGAJ Spzoa 


Poznań, P Jackowskiego 34. 
TEL.Ó521 


DU LLC OWH 


W TR RB GP TZ 2 GW 


EU WUW LULU ELLE a 


bar SANNAT TOE 


KOTANA 


PAŃSTWOWA 
| CENTRALA HANDLOWA 


Oddział Wojewódzki w Poznaniu 


FL 


Zawiadamiamy PT. klientów, że posiadamy wyłączne przedsta- 
wicielstwo serów „Turysta* we wszystkich gatunkach. Sprzedaż 
po cenach fabrycznych. 


Poznań, Półwiejska 6, wejście z ul. Długiej — tel 94-38. 

"SB >< © CV GP * DODD : DRDD: DOOS KAMAN 
240 GDGR<RGR GR: GŁUDUDCDED:GDEDEDEREP|GOOWOWWÓOW 
FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ I CHŁOPIĘCEJ 
- BRACIA LISIECCY 


M Poznań, Stary Rynek 72 Telefony 25-17, 10-97 


w 


Zakup - sprzedaż - naprawa 
wszelkich maszyn biurowych 


ReNia 


' Poznań. św. Marcin 5 
przy placu Hoovera 
I. ptr. — Tel. 44-07 


zawiadamia: 


że w myśl umowy z Funduszem Aprowizacyjnym 
1 od dnia 9 października br. 


Polecamy na sezon jesienno - zimowy 


palia, kurtki, garnitury, spodnie, ubranka chłopięce 
"EWBORCR- OWOOW-©QOOOO-POPPO>G 


LJ Lej LJ LJ p |} 
is Zakupów H ROTY Rożnych : Gazę jedwa bną Koncesjonowany Zakład Elektro - Techniczno - Mechaniczny 
w Poznaniu, Plac Wolnośc A i 5 
telefon 515-19, 515-24, 515-29, 514-98 A ZU eaten UA M. WALIGÓR SKI 
© 


292 
ZEŃ 4 

(409 
se 


oraz wszystkie nasze placówki na ferenie woje- 
wódziwa poznańskiego od dnia 9 października br. 


wa szczotek) szczotki do wal- 
ców oraz wszelkie artykuły 


8 
w 


Poznań, Fr. Ratajczaka 10 
Telefon 1372 P.K. O. V-4114 
WYKONUJE: 

Instalacje - Konserwacje - Naprawy. - Siły: Światła - Cenlral 
Telefonów: Reklam Alarmów. - Gromochrony. Aparalur cal.: 
Kotłowych dla pom.-kontr. pary-wody, temperatur gazow spal, 
Projekty! 624 ciśnień Otertyl 


techn dla młynów dostarcza 
zop PIEKARNIE $} rozEF TAUCHERT 


© Poznań, ul. Wrocławska 32. Tel. 49-14, 
09000000000000000000000 


(z wyjątkiem piekarń spółdzielczych) 


W MĄKĘ ŻYTNIĄ I PSZENNĄ 


P is | ea Ą - RZARZZRARAZZZRASENRASREARARRARAAZSZĄJ 
Hurtownie $pozywcze w Poznaniu szkolne, nankowe i powięściowe Maszyny biurowe 
i przy Placu Wolności 17 — telefon nr 511-41 Nuty - Mapy - Žurnale mód Kupno Sprzedzż 
Św. Marcinie 65 — telelon nr 35-18 sód FIRSTTS— 1 


oraz wszystkie nasze hurtownie na terenie woje- 


wództwa poznańskiego -$ | Księgarnia Skład Nut 


zaopatrują: kupców detalistów, konsumy zamknięte: stołówki, 
Zrzeszenia Pracown ków Państwowych i Samorząd, 


W MĄKĘ ŻYTNIĄ, PSZENNĄ | KASZĘ 


m1 


leg Poznań, Plac Wolności 13 (obok 3 Maja) 
F. CZEKALSKI CESE OUTEGTOSUSGUWYWEGEDE TUOTTOSTOWGTOSOSTSEOGSLYJ 35 


POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 ; 
Stare Świece samochodowe 


Dawniej Podgórna 
14118 m/m z nieuszkodzoną 


porcelaną i elektrodą każdą 
ilość kupię. — — Oferty: 


„Centrum ** Kamiński 
POZNAŃ, Daszyńskiego 17 


641 dawniej Górna Wilda 


i 
K. KOCHANOWICZ i S-ka 


632 


Wacształy Ortopedyczne 
Fa P. Niedziela 
Poznań 


Dolna Wilda 20. Tel. 36-66 
dawniej Al. Marcinkowskiego 24 


Sprzedaż! Zakup! 


POLECAMY 
Naprawę maszyn biurowych 
w własnych warsztatach 


Polecamy części do 
wszelkich 


Wirówek do mleka 


Z. Fligierski i Ska 


wykonuje 


LEON KONIECZNY 
POZNAŃ, 27 GRUDNIA 5 


SKLAD BŁAWATÓW 


poleca 
towar w dużym wyborze 


Figlarek Hubert 
Nowy Tomyśl, Stary Rynek 17 


| cha, żołądka, na 
|ciąże, lecznicze, 
, wkladki ortoped. 
| do płaskostop, 
oraz wszelkie 
aparały pomoc- 
| nicze ala okale- 
czałych. 


oraz 

maszyny, artykuły biurowe i szkolne Poznań, św. Mareln 23 M bi od neck rę- 

ce, aparaty, gorse- 

Zakup Sprzedaż n A e e at ty orłopedyczne, 

sahs z | ETER TESTERA gięte, iurowe, opaski brzuszne, 

R. Kostrzewski i St. Kłosowski | a radi PRN: 
Maszyny i artykuły biurowe 606 i , opuszczenie brzu- 


POZNAN, ulica Szkolna nr1 ó 


ORTOPEDYCZNE 

wykonuje f 
i Bracia Jaroccy | 
| a 14. Tel. 74-65 E 


* 


SZTANDARY 


Chorągwie, paramenła kościelne 
wykonuje fachowo i solidnie. Pra- 
cownia haftów artystycznych 628 


irena Szalowa 


Poznań, ul. Skarbowa 23. Tel. 12-54 


„HURT GALANTERII 


Maria Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein 


Poznań, św. Marcin 6 I. p. 
Telefon 92-55 


Oferty i koszło” 
rysy na życzenie. 


-+ 
w 


P, C. K. poszukuje: 


KORZENIE 


A HARAAANAWEGHNTWWTIEW RE 

UŁAN WWAAKTACAOOOAOOANAHTACAOANHWINHA Ba E % Raczyński Paweł, ur, 1914 r., z żoną 
i Ej pz i =|E rej, = = === Marią lat 25 w Dubnie, c. Józefa i 

S a 4 UDELIKATNIA E s Do i Łucji z Kamnackich. 

Z = ; E P. T. PRENUMERATORÓW WA szk córką CB i 

= = so X ` synami — Kazimierzem i Janem — 

|= E Administracja „Polski Za- przebywali na pracy w Niemczech. 

= = Z chodniej“ uprzejmie prosi Krzaczkowski Józef, około lat 50, 

z = = o czytelne wypełnianie blan- który w lutym 1946 r. powrócił z Za- 

= |= E kietów P. K., O. i natych- Poroża. > ; 

5 E g miastowe powiadomienie o Korzeńko Józef, ur. 1886 r. Kleci- 

JE E g A Un szcze pow, Stołpce. 

EE z . TELEF: 99-40 każdorazowej zmianie adresu. Informacje do P. C. K. Poznań, 


Fr 


1 


OOOO TECT 


R ROZK z Anyka 5, 


ł 


ACHODNIODOLSKA PÓŁKA dać APIERNICZA POZNAŃ, UL. ROOSVELTA 19 


A > A = 3 (dawniej ul. Jasna przy moście Uniwersyteckim) w 
SB M.DERDA - W. MAŁACHOWSKI - E. SPRINGER - SPZ O.O. Telefon 70-39 70-54 
p DE COW EE ZY TROW POWANIA 


dostarcza: : 
papier, tekturę, dupleksy, torebki, materiały piśmienne i wyroby przemysłu przełwórczo - papierniczego, artykuły introligatorskie i graficzne' 
Specjalności: sałyny białe i kolorowe do druku, celofan, pocztówki i telegramy, druty introligatorskie i gumy do wycierania. 


Przedsławicielstwo firmy „Guma Myszka” Sp. z o. o. 
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Zakłady przemysłowe na Ziemi Lubuskiei, które można uruchomić 


Ziemia Lubuska, będąca okręgiem 
© charakterze ro!niczo-przemysłowym 
— posiada jeszcze wiele zakładów 
przemysłowych dotychczas  nieuru- 
chomionych. 

Uruchomienie ich jest sprawą pier- 
wszorzędnej wagi dla tego terenu i 
zadecyduje o właściwym obiiczu go- 
spodarczym Ziemi Lubuskiej, Obiekty 
te należą przeważnie do przemysłu 
spożywczego, mineralnego i budowla- 
nego, drzewnego i meta owego. Ogó- 
łem na Ziemi Lubuskiej istnieje je- 
szcze około 200 nieczynnych zakła- 
dów przemysłowych różnej wielko- 
ści, mniej lub więcej uszkodzonych, 
posiadających zdekompietowane, czy 
uszkodzone maszyny i urządzenia, jak 
wreszcie i bez urządzeń. 

Ekspozytura Izby  Przemyełowo- 
Handlowej w Gorzowie — uwzględ- 
wiając bieżące możliwości inwesty- 
cyjne na Ziemi Lubuskiej, a w związ- 
ku z tym możność uruchamiania na 
razie mniejszych obiektów przemy- 
słowych — podaje poniżej zestawie- 
nie takich zakładów, nadających sie 
do uruchomienia, W zestawieniu tym 
ujęte eą nieczynne zakłady, posiada- 
jące choć w cześci pewne urzadzenia 
i nadające się do reaktywizacji w tej 
samej branży. 


Obwód babimojski: tartak w Ja- 
romierzu Nowym, gm. Kargowa 
cześciowo uszkodzony, posiada 1 lo- 
komobiię i 1 trak w złym stanie, na- 
daie eie jednak do uruchomienia. Za- 
trudnić może 6—8 pracowników. 


Powiat gubiński: betoniarnia w Ko- 
morowie częściowo uszkodzona 
posiada dwie betoniarki, w tym je- 
dną niekompletną i 5 maszyn ręcz- 
nych, Zatrudnić może 10 pracowni- 
ków; 

tartak parowy i stolarnia w Ka- 
niawie, uszkodzona w 40%, z możli- 
wością zatrudnienia 20 osób — po- 
siada 1 trak i 4 maszyny stolarskie 
mieskompletowane i jest pod zarzą- 
dem Dyrekc'j Lasów Państwowych w 
Gorzowie, Zakład ten może być uru- 
chamiony przy stosunkowo małym 
nakładzie środków pienieżnych; 

tartak elektryczny w Żytowaniu — 
mogący zatrudnić 30 pracowników — 
posiada jeden trak elektrvczny, Za- 
k'ad utzkodzeny jest w 20%% i należy 
również do Dyrekcji Lasów Państw. 
w Gorzowie. 

Powiat krośnieński n. O.: warsztat 
kowalski w Krośnie przy ul. Żymier- 
cekiego 29 — zniszczony w 26%, po- 
saca 3 maszyny w stanie średnim; 
może zatrudnić 3 pracowników; 


Gczvszczalnia piór w Krośnie, plac . 


15 — w 30% uszkodzona, 
urządzenia, jed- 
Obiekt — 


wolności 
posiada potrzebne 
nakże zdekompletowane. 
przez nikogo nie objęty. 


Powiat pilski: tartak parowy w 
Trzciance, posiada 1 trak częściowo 
u-zkodzony i 1 lokomobilę, Obiekt — 
zniszczony w 30% — pozostaje pod 
radem Dyr. Lasów Państwowych 
w Gorzowie. = 

Powiat skwierzyński: przedsiębior- 
stwo budowlane w Skwierzynie, ul. 
Nowa 2, w małym procencie zn'szczo- 
ne, posiada jedną częściowo uszko- 
dzoną betoniarnię. Możliwość zatrud- 
nirs 45 osób; 

fabryka wyrobów cementowych w 
Skwierzynie, 300% zniszczona — może 
dać zatrudnienie 20 pracownikom. 
Maszyny, częściowo uszkodzone — 


zostały zabezpieczone. Sam obiekt — 
dotychczas nie wykorzystany. 

Powiat strzelecko-krajeński: kroch- 
malnia w Borówku, w małym procen- 
cie zniszczona posiada kompi.et 
maszyn w dobrym stanie, Zatrudnić 
może 30 pracowników; 

krochmalnia w Macharach, gm. Bo- 
brówko — również niewiele zniszczo- 


na, jest wyposażona w potrzebne do. 


proaukcji maszyny, Obydwa zakłady 
są pod opieką Państw, Zarządu Nie- 
ruchomości Ziemskich. 

Powiat sulęciński: 3 tartaki: w Su- 
lęcinie, Torzyniu i Krzeszycach, po- 
zastające pod nadzorem Dyr. Lasów 
Państwowych w Gorzowie, fabryka 
maszyn rolniczych w Torzyniu, 2 fa- 
bryki wyrobów cementowych i in. 

Powiat wschowski: m'eczarnia we 
Wschowie, ul. Króla Zygmunta, znaj- 


SZTANDAR 


paramenła kościelne wykonuje 
w własnych pracowniach 
najstarsza firma fachowa 


K. Kędzierska 


Poznań, ul. Ogrodowa 11 
dawniej Zgoda 20 
Tel. 98-68 e Rok założenia 1914 


..«444444444444440449044404449044 


Nagrodzona na PWK 
661 


.+++44+4444444944+44 


dująca się "pod opieką Spółdzielni 
M eciarskiej w Lesznie — w małym 
6'©*n u zniszczona — posiada kom- 
pletne urządzenie; 

wytwórnia trykotarzy we Wscho- 
wie, należąca do Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego — wyposażona jest w 
maszyny w dobrym stanie, przy dość 
znacznych uszkodzeniach w budyn- 


kach. Możliwość zatrudnienia 15 
- osób. 
W powiecie zielonogórskim — 


znajdują się tartaki w Rybojadach, 
Klinicach, Czerwińsku i Kolsku, pod 
tymczasowym zarządem Dyrekcji La- 
sów Państwowych w Zielonej Górze, 
nadające się do uruchomienia oraz 
frbrvka papieru ws'urowego i sztucz- 
nej irchy w Zielonej Górze, uł. Dą- 
b:owskiego 51/52, słabo uszkodzona, 
po araiąca potrzebne maszyny i u- 
rządzenia. 

Zainteresowani uruchomieniem po- 
wyższych zakładów — winni zwra- 
cać się do czynników bezpośrednio 
nadzorujących lub czasowo admini- 
strujących dany obiekt (Starostwa —- 
referaty przemysłowe, Dyrekcje La- 
sów Państwowych w Gorzowie i Zie- 
l7=a Górze), lub też sprawę kierować 
do Ekspozytury Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Gorzowie, która prze- 
każe wniosek kompetentnym urzę- 
dom. 

W następnym artykule podamy ze- 
stawienie obiektów przemysłowych 
pustych, bez żadnych urządzeń i ma- 
szyn, które z tego względu nadawa- 
łyby się na uruchomienie zakładu 
produkcyjnego każdej branży. 

(k. rz.) 


Odbudowa miast na Pomorzu czyni staie postępy 


Wielka ilość miast na Pomorzu Za- 
chodnim została zniszczona przez 
działania wojenne. Obecnie przepro- 
wadza się szereg prac porzadkowych 
oraz odbudowę obiektów najwięcej 
potrzebnych. I tak w miesiącu wrze- 
śniu Wojewódzki Wydział Odbudo- 
wy przekazał na prace budowlane 
w szkołach powszechnych 7 milionów 
zł, w szkołach „średnich 1,7 mil, zł, 
w liceach pedagogicznych 1,4 mil. zł 
i w szkołąch zawodowych 1,3 mil. zł. 

O ile chodzi o inne prace, to naj- 
poważniejszą sumę przeznaczono na 
zabezpieczenie zabytków, bowiem 4.4 
mil. zł. Na prace rozbiórkowo - po- 
rządkowe wydano 3,5 miliona zł, na 
budowę gmachów dla służby bezpie- 
czeństwa 2,6 mil. zł, na rozbudowę in- 
ternatów 200 tys. zł, na domy dziecka 
2 miliony zł, na budynki opieki spo- 
łecznej 1,5 mil. zł, na uzdrowiska 300 
tys. zł, na odbudowę gmachów sądo- 
wych 2,1 milionów zł i na inne prace 
około 2 mil, zł. 

Łącznie przeto w jednym miesiącu 
wrześniu Wydział Odbudowy wydał 
na uporządkowanie i rozbudowę miast 
około 30 milionów złotych. 

Obecnie przeprowadza się szereg 
prac związanych z ratowaniem zabyt- 
ków przeszłości, które na skutek 
ostatniej wojny uległy uszkodzeniom. 
I tak przeprowadza się odbudowę po- 
tężnegqo kościała Mariackigo w Star- 
gardzie, wspaniałej romańskiej kate- 
dry w Kam'eniu, zabezpieczenie naj- 
starszej polskiej pamiątki na Pomo- 
rzu Zachodnim katedry w Kołobrzequ, 
kościoła Mariackiego w Sławnie i ko- 


Usrrawnienie budowy statków w stoczniach polskich 


Gdańsk. — Przed kilku tygodnia- 
mi przebywał na Wybrzeżu, z ramie- 
nia Min'sterstwa Żeglugi doświad- 
czony włoski konstruktor okrętowy 
dr inż. generał Mario Ortaldo, współ- 
pracownik wie'k'ch stoczni włoskich 
Ansaldo SA w Genui. 

Dr Orta!ldo, który ma za sobą cały 
ezereg doskonałych osiągnięć w dzie- 
dzinie budowy statków hand'owych 
i okrętów wojennych; miał za zadanie 
ocenę wyposażenia i urządzeń stoczni 
polskich, ich organizacji i zdolności 
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produkcyjnej oraz wartości fachowej 
personelu, robotników, techników i 
konstruktorów. Ponadto zlecono mu 
ułożenie programu budowy statków 
na stoczniach polskich, 


Po ukończeniu zleconych przez Mi- 
nisterstwo Żeglugi prac, inż. Ortaldo 
został zaangażowany na okres do 
30 listopada br. jako doradca tech- 
niczny przy Zjednoczeniu Stoczni 
Potskich w Gdańsku, zajął się opra- 
cowaniem projektów ostatecznych na 
budowę statków o pojemności 4800 t 
do przewozu węgla i rudy oraz stat- 
ków do przewozu drobnicy o pojem- 
ności 800 t,: przy współudziale inży- 
nierów i techników włoskich i pol- 
skich, co pozwoli na równoczesne 
przeszkolenie personelu biur kon- 
strukcyjnych Zjednoczenia, a równo- 
cześnie obniży znacznie koszty pro- 
jektów w porównaniu do kosztów, 
jakie Polska musiałaby ponieść, qdy- 
by projekty całkowicie były wykona- 
ne za granicą, 


J=dustor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz, 10—12. Redakcja i Admini- P, 
stracja ul Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel, 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy, 
Prenumerata miesięczna 35,— zł, kwartalna 105 — zł. 


ścioła św. Maurycego w Pyrzycach. 
Na cel ten przeznaczono już przeszło 
4 miliony złotych z kredytów pań- 
stwowych, obok  wielomilionowych 
sum zebranych przez społeczeństwo. 

Szóstym zabytkiem, który ma być 
zabezpieczony będzie kościół farny 
św. Jakuba w Szczecinie. Świątynia 
ta na skutek zmian atmosferycznych 
poniosła już wielkie szkody (ponie- 
waż mury są niezabezpieczone), prze- 
to koszty odbudowy .będą wielkie, 
I właśnie kwestie finansowe są czyn- 
nikiem, który wstrzymuje rozpoczę- 
cie prac. 


Jak już poprzednio zaznaczono, system sieci komunikacyjnej 
na odzyskanych ziemiach zachodnich nie został dotąd powiązany 
planowo i logicznie z całością linii i szlaków drogowych kraju, 
Nie znaczy to bynajmniej, że w planie odbudowy gospodarczej 
Polski komunikacja nie zajmuje należnego jej miejsca, przeciwnie 
stanowi on czołową pozycję w inwestycjach i budżecie gospo- 


darczym. 


Sprawa powiązania sieci komunikacyjnej nie jest wcale prosta 
jakby się wydawało, oparłszy się o fakt dcbrze rozbudowanego 
kolejnictwa i dróg kołowych na zachodzie Polski, Rzut oka na 
mapę daje nam obraz celowo przeprowadzonego przez Niemców 
systemu połączeń, odcinającego Polskę od morza, Śląska i basenu 
dunajskiego tzn, od najżywotniejszych dziś punktów gospodarczych 
handlu międzynarodowego, w którym zachodnie połacie kraju przy 
wykorzystaniu Odry odgrywają rolę zasadniczą, jako szlak tranzy- 
towy. Zadaniem i to niezwykle pilnym jest przeprowadzenie do- 
śodnych tras kolejowych i połączeń rzecznych przy wykorzystaniu 
istniejących już dróg wodnych i żelaznych, 

Głównym artykułem naszego handlu zagranicznego jest węgiel, 
którego wywóz został ułatwiony przez dogodny układ dróg wod- 
nych, Szczecin, Gdańsk i Elbląg uzyskały naturalne połączenie ze 
Śląskiem przez Odrę i prawobrzeżny system połączeń: Noteć, 
Warta kanał Gliwicki. Droga ta np. umożliwia transport setek 
tysięcy ton towarów w obrocie między Gdańskiem i Elblągiem. 


Ziemie Odzyskane 
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Największa elektrownia w Polsce 


Łaziska Górne na Śląsku posia- 
dają największą elektrownię w 
Polsce, Znajduje tam pracę obec- 
nie z górą 2.000 ludzi, z cześo 
1.800 robotników fizycznych. Na 
przestrzeni dwudziestu kilku hek- 
tarów ciągnie się kompleks gma- 
chów, wież, kominów, chłodni itp. 
O ile elektrownie Śląska wytwa- 
rzają około 50% ogólnej krajowej 
energii elektrycznej, o tyłe same 
tylko „Elektro” mają poważny 
wkład,esięgający 18%. 

Elektrownia stanowi imponują- 
cej wielkości obiekt, złożony z 
dwóch części: starszej i nowej, wy- 
budowanej w 1944 r. 

Niezwykle interesujący jest po- 
wód wybudowania Zakładów Elek- 
tro, — Chodziło mianowicie o to, 
że kopalnie pszczyńskie nie miały 
co robić z odpadkami węglowymi 
i w celu szybkiego spalenia ich 
wybudowano w Łazisach elektro- 
wnię. Jednakże ta ostatnia nie po- 
siadała żadnych innych zadań, po- 
nieważ znajdowała się w czysto 
rolniczym okręgu. Wówczas dobu- 
dowano zakłady przemysłowe dla 
produkcji karbidu, żelazostopów i 
tarcz ściernych. 

Tak powstał kompleks Łazisk 
Górnych, podlegający trzem zje- 
dnoczeniom o różnych zadaniach, 
współpracującym jednak bardzo 
dobrze ze sobą. 


7090 MILIONÓW 
KILOWATGODZIN 


Oczywiście  najkonieczniejszym 
surowcem dla „Elektro“ i hut w 
Łaziskach jest węgiel. Spala się 
$o znaczne ilości — i to w najgor- 
szym gatunku, gdyż piece przysto- 


sowane są właśnie dla odpadków 


węglowych. Zużycie węgla w roku 
bieżącym przewiduje się na 600.000 
ton. Na składzie zwykle znajduje 
się odpowiednia ilość zapasu, wy- 
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Należy jeszcze wziąć pod uwagę fakt, że połączenie dorzecza 
Odry z dorzeczem Wisły stworzy wielką arterię komunikacyjną: 
Pomorze Wschodnie, Wisła — kanał Bydgoski — Noteć — Warta 
— Odra — Bałtyk, przebiegającą wzdłuż Pomorza Wschodniego 
i Zachodniego, Droga ta usunie raz na zawsze podział między do- 
rzeczem Odry i Wisły i w dodatku połączy Bydgoszcz, Poznań, 
Gdańsk, Warszawę, Koźle, Gliwice z Zagłębiem Węglowym. Po- 
nadto łączy Odrę przez kanały: Odrzański (Prinz Wilhelm-Kanal) 
i Szczecin — Odra — Berlin (Hohenzollernkanal) tereny wschod- 
niej części Niemiec. Przez kanał: Kraków — Śląsk — Odra zostaną 
związane ważniejsze ośrodki przemysłowe z ujściem Wisły i Odry, 

Nasuwa się jeszcze konieczność budowy połączenia kolejowego, 
biegnącego wzdłuż Odry i spełniającego rolę magistrali węglowej, 
drugiej po linii: Gdynia — Gdańsk — śląsk, 
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starczającego na produkcję 3-ty- 
godniową. Węgiel dopływa trzema 
drogami kolejką linową z odległej 
o 16 km kopalni „Boże Dary”, wła- 
snymi wagonami z pobliskich ko- 
palń oraz normalną dostawą ko- 
lejową. 

Produkcja energii elektrycznej 
wynosiła w 1946 r. 619.000,000 kWh 
przy ‚zużyciu 561 ton węgla. W 
roku bieżącym produkcja ta osiąś- 
nie, a nawet przekroczy produkcję 
przedwojenną o 70%, gdyż wyrazi 
się cyłrą 700.000.000 kWh. 

Jeśli chodzi o urządzenia Elek- 
tro — to większość z nich jest już 
nieco: słatygowana łatami wyczer- 
pującej służby. Elektrownia czyn- 
na jest bowiem we dnie i w nocy 
bez przerwy, tak, iż tzw. „Szczyt“ 
napięcia nie ulega osłabieniu, Ko- 
rzysta z niej zarówno przemysł, jak 
i drobni odbiorcy prywatni. Ma. 
szyny pracują bardzo wydajnie. 
Niestety brak jest odpowiednich 
urządzeń rezerwowych na wypa- 
dek uszkodzenia, to też przy każ- 
dym remoncie załoga wykazuje 
maksimum dobrej woli i ofiarności. 
Tak np. majster kotłowy pracował 
w tak rozgrzanym jeszcze kotle, że 
przypaliły mu się podeszwy przy 
drewniakach. Nie jest ło zresztą 
wypadek odosobniony. 


NOWE KOTŁY I TURBINY 


W chwili obecnej odbudowuje 
się jeden zespół o mocy 35 MW, 
Składać się on będzie z turbogene- 
ratora (zamówiony w Szwajcarii), 
kotłów i pomp (zamówionych we 
Francji), oraz młynów kulowych i 
innych urządzeń pomocniczych 
(zamówionych w kraju). Powiększy 
to moc elektrowni prawie o 5 i 
pozwoli na zwiekszenie produkcji 
o 30.000.000 kWh w ciągu roku, 
kosztem nieznacznego zwiększenia 
załogi oraz przy zużyciu tylko o 
0,6 kg na 1 kWh, Nowe bowiem 
jednostki będą pracowały znacznie 
ekonomiczniej, niż stare kotły i 
turbiny, z których najstarsze pra- 
cują nieprzerwanie od 30 lat. 


TRUPIA CZASZKA 

Z CZERWONĄ BŁYSKAWICĄ 

Imponujący widok przedstawia- 
ją urządzenia wewnętrzne elektro- 
wni, a zwłaszcza aparaty wiążące 
napięcie o mocy wprost zawrotnej. 
Z lekkim uśmiechem inżynier wy- 
zwala przyciśnięciem guzika ener- 
śię, by zademonstrować siłę pio- 
runu zwiedzającym Łaziska. Suchy 
trzask i światła zlewają się w je- 
dną całość, sprawiając wrażenie 
bestii, uwięzionej w klatce, i pod- 
danej woli ludzkiej, „Pioruny” te 
zamknięto w małych klatkach u- 
mieszczonych wzdłuż wielkiego ko- 
rytarza o szklanym suficie. 
każdej klatce namalowano trupią 
czaszkę z czerwoną błyskawicą, 
wyskakującą z oczodołu. Pod spo- 
dem napis: Uwaga! Niebezpieczeń- 
stwo! 


BEZPIECZEŃSTWO I ŁAD 


Bezpieczeństwo pracy jest jed- 
nak zapewnione. Kotłowy znajdu- 
je się w bezpiecznym pomieszcze- 
niu, oddzielonym od pieca grubą 
warstwą śc'any j reguluje jedynie 
za pomocą przyrządów automa- 
tycznych temperaturę i dopływ 
miału węglowego względnie pary 
do maszyn. Wszędzie panuje celo- 
wość, ład, czystość. Robotnicy pra- 
cują na trzy zmiany. Większ ż z 
nich rekrutuje się z okolicznej 
ludności rolniczej, która nie mo- 
śąc wyżyć z karłowatych gospo- 
darstw, odpływała do przemysłu, 
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